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Przy kim słuszność?
Z dokładnych sprawozdań o wypadkach w Ży­

wcu, k tórych kilka umieściliśmy w naszem pi­
śmie. jasno wynika, że dr Leser, znany agitator 
par t j i  socjJistycznej,  w targnąwszy samowolnie 
do Żywca, gdzie od wieków żaden jeszcze żyd 
stale nie mieszkał, tem  samem pogw ałc ił  od­
wieczne, z w y c z a j o w e  prawo tego miasta, 
m ające  takie same znaczenie co prawo pisane. 
W obec  tego, to, co dra Lesera spotkało, było słu­
szną, acz jeszcze bardzo delikatną karą za znie­
w agę  wyrządzoną przezeń spokojnym obywa­
telom.

* Dr Leser  należy jednak  do tego wielkiego 
polipa, k tóry czółkami swemi czepia się wszy­
stk ich  narodów, interesów i stosunków, więc też 
ledwie dzieln: Żywczanie odprowadzili go do 
mostu, przez który przechodzi się do Zabłocia, 
w ne t  polityczni jego przyjaciele w parlamencie, 
oti i ,  ma irszy. 'd żydów skieb liberałów potrzebne 
podpisy* J f t f f f e j do j ą u  pstra  interpelację w tej 
spra w j r z u

wodować się tym rażęm
patją ,  p u e c iw n ie  wzniesiemy się $a stanc ..;L 
zupełn ie  bezstronne, i  ł ięgo wysokości spoi 
ny na przymusowe wy|k§w adzenie  z Żywną 

Lesera.
N ie  da  się zaprzeczyć, że w edług art. 6 pań ­

stw ow ych Ustaw zasadniczych, „każdy obywatel 
państwa, m o ie  w każdem miejscu na te ry to  jum 
państwowem  przebywać lub m ieszkać1' — ale n ie­
m niej je s t  i to prawdą, że obok ustaw  zasadni­
czych, nie p rzestały  dotąd u nas obowiązywać 
UBtawy gm inne i orzeczenia najwyższego T ry ­
bunału  adm inistracyjnego. Otóż w tym  wypadku, 
o ile a r tyku ł  6 Ustawy zasadniczej przemawia 
na korzyść dra Lesera, o tyle Ustawa gm inna  i 
orzeczenia T rybunału  admini6tr. świadczą prze­
ciw niemu.

I tak  §. 10 galicyjskiej U stawy Gminnej 
z dnia 12 sierpnia 1866 r. stanowi, że o b c y m  
wykazującym gię, z przynależności do innej gm i­
ny a u s t r j a c k i e . ' t y l k o  wtedy służy prawo po­
bytu  w obrębió  gminy, jeżeli prowadzą żywot 
n i e s k a z i t e l n y .

D r  Leser warunku tego nie posiadał, gdyż, 
jako  znany agita tor  socjalistyczny, nie daw ał 
najmniejszej rękojruji,  że jego prowadzenie się 
będzie n i e s k a z i t e l n e .

Najwyższy T rybuna ł adm inistracyjny potwier­
dził ze swej strony d. 21 grudnia  1882 r. 1. 1085, 
że praw o pobytu w gm inie innej,  aniżeli gm iny 
przynależności, zawisło od nieskazitelnego żywota, 
a prócz tego tenże sam  t ry b u n a ł  d 14 m arca 
1883 r. do 1. 576 dodaje, że „prawo wy d aL nia  
z ob iębu  gminnego s ł u ż y  R a d z i e  g m i n n e j 11.

Jeżeli więc dr Leser, ścigany przez sądy k ra­
kowskie za występek zakłócenia spokoju publi­
cznego, żadną m iarą za męża nieskazitelnego nie 
m ó g ł  uchodzić i jeśli zastępca burm istrza ostrze­
g a ł  go, by z Żywca się wyprowadził, to czyż nie 
powinien był zastosować się do jego  woli, k tóra

w tym wypadku odpowiadała formalnemu rozka­
zowi ?

Skoro dr Leser pogw ałc ił  prawo zwyczajowe, 
skoro żywot jego nie je s t  nieskazitelny i skoro 
sprzeciwiał się woli Rady gminnej, przeto słuszną 
było rzeczą, że go z m iasta  grzecznie wyprowa­
dzono.

Ale rzecz ta, prócz strony prawnej, ma jeszcze 
i inną, czysto etyczną, na  którą nowoczesny u- 
s tawodawca nie mniejszą, niż prawnik  rzymski, 
zwraca uwagę. Zasadę starą, streszczającą się 
w słowach: „N iech  świat zginie, byle sprawie­
dliwość t ry u m fo w a ła11, odrzucono jako barbarzyń­
ską, a przyjęto d rugą która się nazywa „dobrem 
społeczeństw a11. W e d łu g  tej zasady, sprawiedli­
wość i wszelkie prawo nie is tn ieją  dla siebie 
samych, lecz dla dobra człowieka. Co więc ludz­
kości szkodę wyrządza je s t  bezprawiem i n iespra­
wiedliwością. N a  tej zasadzie spoczywa cała i n ­
sty tucja sądów przysięgłych, które orzekają, ażali 
dana jedynostka, często nawet wbrew prawu p i­
sanemu, może pozostać w łonie społeczeństwa, 
lub też czy powinna z niego ustąpić.

Jeś li  tedy cały Żywiec zapro testował jak je­
den mąż przeciw pobytowi w mieście dra Lesera, 
to  jakże m óg ł ten  człowiek urągać tak  licznemu 
trybunałowi,  zwłaszcza, że miasto chciało pozbyć 
się in truza  n ie dla dogodzenia kaprysowi, lecz 
przez w z g l ą d  n a  d o b r o  całego społeczeństwa?

I  musimy jeszcze zazn .czvć, że nigdy w ładza 
dla usunięcia m a ł e g o  zła nie może imać się 
takich  środków, które na pewne mogłyby spowo­
dować zło n i e r ó w n i e  w i ę s s z e .  Czyż jest na 
świecie rząd, któryby pow iedz ia ł: Choćby miało 

'e do rozruchów w Żywcu m ia ł
lo ludu, d r  llesęr b ę £ | ^ ^ H f f l $ g k a ł ?
orzeczenia 
żej stawii 
1 e d  n o s t k i .  

■■a. . szy tedy

w żad<® K ącf  are - Wyda, 
>ro p o w s z e c h n e ,  niż

wszystko, dochodzimy do

1 \ . j e r  postępow ał wbrew wszelkim zasa­
dom etycznym i przepisom towarzyskim, skoro 
przemocą usiłował to posiąść, czego całe miasto 
mu odmawiało. Żywiec m óg ł go wydalić na pod­
stawce nstawy gm innej i orzeczeń najwyższego 
T rybunału  administracyjnego. Rząd centralny nie 
może pozwolić na  pogwałcenie prawa zwyczajo­
w ego ; nie sprzeciwi się on również zasadom no­
woczesnej sprawiedliwości,  wreszcie n ie może 
„itawiać kaprysu : interesu skompromitowanej j e ­
dnostki ponad dobro tysięcy ludzi, złączonych 
w spokojne i pracowite społeczeństwo.

2  Parlamentu.
W iedeń d. 20  maja.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(d) Chwilowo oddycha koalicja par lam en ta r ­

na wolniej i lżej. Reforma wyborcza spoczywa 
cichutko w powijakach podkomitetu, a bieżące 
trudności, które sprawiały ogromne kłopoty, a 
naw et zagrażały jej rozbiciem, zdołano usunąć. 
In terpelacja  barona Dipauliego w sprawie nun­
cjusza Agliardiego przeminęła na podstawie u k ła ­
du poufnego bez burzy. W nioskodawca głosował 
sam przeciwko wnioskowi, żądającemu rozprawy 
w Izbie nad odpowiedzią ks. W indischgraetza  na 
tę  interpelację. Spraw a zaś celejska również za­
ła tw iona,  tak, iż nareszcie będzie można w szó­
s tym  miesiącu bieżącego roku załatwić budżet 
1895 r. N ad  ostatnią sprawą toczyły się d ług ie  
poufne rokowania, aż nareszcie lewica zdecydo­
w ała  się przy głosowaniu nad tą  spraw ą w w y­
dziale budżetowym, a tak  samo później w Izbie, 
absentować się w takiej liczbie, żeby Koło pol­
skie i klub H ohenw ar ta  m ogły  m ieć większość

przeciwko niej i narodowcom niemieckim. Koło 
polskie bowiem i klub H ohenw ar ta  będą głoso­
wały za u trzym aniem pozycji 4000 złr. w budże­
cie, jako pierwszej raty mi utworzenie słoweń­
skiego gim nazjum  niższego w Celeji. .Naturalnie, 
iż pozostali w wydziale, względnie w Izbie, człon­
k o w i  lewicy głosować będą przeciw. Tym spo ­
sobem ma być i wilk syty i koza cała — wilk, 
tj. ich wyborcy, koza — koalicja. N ie  można 
nie przyznać, iż lewica zna się na  dyplomacji.

Słychać, że sprawdzenie wyboru Blocha, t. j.  
przedłożenie sprawozdania o tym  wyborze w wy­
dziale ma nareszcie, po upłynięciu pełnych czte­
rech lat, nastąpić za dwa lub trzy tygodnie. Ż ą ­
dane akty z N am ies tn ic tw a galicyjskiego nade­
szły już, ale sprawozdawca potrzebuje jeszcze czasu 
na pokonanie ogromnego materjału. Tu podnieść 
należy, iż słynny, narodowo-żydowski eks-rabi, 
zasiadający w Kole polskiem, wyszedł z urny 
wyborczej większością jednego głosu przeciwko 
hr. Starzeńskiemu. Protesty  twierdzą atoli, iż 
głosowało za uim dużo zm arłych  żydów, a na­
tom ias t  reklamacji o prawo wyborcze tych, k tó­
rym się ono należało, nie uwzględniono. Piękny 
to wybór ani s ło w a ! W  razie unieważnienia w y­
boru Blocha, byłby po prostu powołanym do 
Izby poselskiej nr.  Starzeński nez ponownego 
wyboru.

Agenor hr. Gofuchowski.
Wiedeń, 19 maja.

(List oryginalny Głosu Narodu).

(ó.) Zmiana zaszła w kierownictwie austrjaekiej 
polityki zagranicznej, zajmuje naturalnie bardzo 
żywo opinję publiczną, zwłaszcza, iż nikt nie spo­
dziewał się, żeby następcą hr. kalnokyego został lir. 
Gołuchowski. Węgrzy dążyli i starali się koniecznie
0 mianowanie Węgra ministrem spraw zagrani­
cznych. Ich kaniydatam i byli: obecny wspólno- 
państwowy minister skarbu Kallay i Szogtnyi. 
Znowu czeska szlachta feudalna usiłowała wyfory- 
tować na tę godność jednego ze swoich, wysuwając, 
naprzód ambasadora w Petersburgu ks. Liechten- 
steina i ambasadora w Paryżu hr. Wolkensteina. 
Na propozycję hr Kalnoky’ego mianował jednak 
cesarz Agenora hr. Gołuchowskiego, co w każdym 
razie znamionuje wielką sympatję i wielkie zaufa­
nie cesarza do Polaków w ogóle. Tak też tu 
powszechnie Komentują mianowanie hr. Gołucho­
wskiego wspólno-państwowym ministrem spraw 
zagranicznych zaznaczając, iż lubo nowy minister 
pochodzi z wielce i od dawna lojalnej i wierip^C 
domowi cesarskiemu i monarchji, polskiej r o d z i ł y  
szlacheckiej — niemniej przeto mianowanie jj .to 
nabiera przecież pewnego znaczenia ze względu ę̂ia 
Rosję, która w gruncie rzeczy i hr. Gołuchowskn^. 
mu jako Polakowi, jest niechętną, a więc powołanie 
ro la k a  na kierownika polityki Austro-Węgier, mo­
głaby uważać jako demonstrację przeciwko sobie- 
a jeżeli cesarz mimo tego wybrał hr. Goluehow skie- 
go, to właśnie w tem leży szczególne uu zględoienic
1 podnoszenie znaczenia Polaków w Austrji.

W kołach posłów polskich sprawiło mianowa­
nie hr. Gołuchowskiego podniosłe wrażenie i jest 
poczytyw anern jako objaw szczególnych względów 
cesarza dla Polaków. Wogóle jednak doznaje no­
wy minister spraw zagranicznych dobrego przyję­
cia ze wszech stron, tylko, jak się zdaje, w W ę­
grzech patrzą nań nieco krzyw em okiem, a to ze 
względu na jego poselstwo w Bukareszcie, gdzie 
działał pośrednicząco, a według węgierskiego zapa­
trywania się, za mało stanowczo w sprawie agita- 
cyj rumuńskiej ligi kulturnej, ujmującej się za swo­
imi rodakami w Siedmiogrodzie i Ba nacie uciska­
nymi przez Węgrów. Szowinizm madjarski doma­
gał się szorstkiego wystąpienia wobec Rumunji.
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co byłoby niezawodnie doprowadziło do naprężenia 
stosunków pomiędzy obydwoma sąsiadującemi pań­
stwami, podczas kiedy dobrze zrozumiany interes 
Austrji wymagał właśnie utrzymania dobrych i przy­
jacielskich stosunków. Hr. Gołuchowsld dowiódł 
swem pojednawczem postępowaniem zrozumienie 
prawdziwych interesów państwa i pozostał wier­
nym swoim zapatrywaniom i zasadom. Wsku­
tek tego został jednak odwołany z poselstwa 
w Bukareszcie. Ale właśnie dowiódł on tern samo­
dzielności i daje rękojmię, iż nie jest mężem, któ­
ry pozwoli się powodować wpływom węgier­
skim. N aw et w kołach młoioezeskich przyjęto jego 
mianowanie bardzo dobrze. Posłowie młodoczescy 
radzi są, iż Słowianin stoi na czele polityki pań­
stwa, podnosząc, iż hr. Gołuchowski jest w ogóle 
pierwszym Słowianinem na tern stanowisku. Do­
tychczas-Niemcy i Węgrzy uważali to za swój przy­
wilej. Natomiast pomiędzy członkami niemiecko li- 
beralnej lewicy objawia się pewien rodzaj zazdro­
ści. Podsłuchałem mimowoli na korytarza parla­
mentu następującą rozmowę pomiędzy dwoma wy­
bitnymi członkami lewicy.

— Zdaje s i ę — rzekł jeden do drugiego — iż 
pogłoska o mianowaniu Zaleskiego prezydeutem 
najwyższego trybunału administracyjnego w miej­
sce hr. Belcrediego sprawdza się.

— Hr. Gołuchowski ministrem spraw zagrani­
cznych — rzekł drugi z przekąsem — Zaleski pre­
zydentem trybunału najwyższego — to isnty s k i -  
sport.

Prasa  tutejsza wyraża się o nowym ministrze 
dość sympatycznie. Większa część dzienników pod­
nosi w nim wielką dystynkcję i ujmującą łatwość 
w obcowaniu, występowanie jako jgrand-signora, 
z czem łączy on wielką ścisłość, dbałość i energję 
w pełnieniu swoich obowiązków. Będąc w Paryżu 
radcą legacyjnym, okazywał się uader dbałym o 
dobro obywateli państwa austro-w7ęgierskiego, ba­
wiących nad Sekwaną. Był dla każdego, chociaż­
by dla najniższego przystępnym i nie zbywał peten­
tów tylko piękneini słówkami, lecz gorliwie zajmo­
wał się sprawą poruszoną, udzielając zawsze chę­
tnie objaśnień i ułatwiając, co tylko było w za­
kresie jego działania. i \ . F r .  Presse zowie go 
„białą ćwiartką papieru", na której dopiero jego 
zręczność dyplomatyczna i talent wypiszą się zna­
miennie. Dotychczas jest on mężem nieznanym. 
Inne dzienniki są pewne, iż hr. Gołuchowski bę. 
dzie kontynuatorem polityki hr. Kalnokyego, podno­
sząc, iż w Berlinie jest on persona gra ta  jes/e-z 
z czasów swojego urzędów ania przy tamteiszej amba­
sadzie. We Francji atoli jest on nawet persona 
•(jratis.sima, ponieważ w Paryżu był bardzo łubia­
nym, a nadto wiążą go z nią węzły powinowactwa 
przez żonę, która jak wiadomo jest księżuiczką Mu­
rat. F igaro  paryskie zowie go „pół-Paryżaniuem“ .

Gospodarstwo rybne w naszym kraju.
Otrzymaliśmy pismo następujące:
Pod powyższym tytułem pojawił się ostatniemi 

czasy w dziennikach krajowych artykuł, omawia­
jący dzieje gospodarstwa rybnego na wodach na­
szego kraju i wrzekomą działalność Wydziału kra­
jowego w przeprowadzeniu nowej ustawy rybackiej 
z r. 1887.*)

Autor tego artykułu widocznie niedokładnie 
obznajomiony z przebiegiem sprawy, przedstawił 
rezultaty dotychczasowych prac w kierunku orga­
nizacji racjonalnej gospodarki rybnej na zasadach 
nowej ustawy rybackiej mylnie l w taki sposób, 
iż wydawaćby się mogło, że przy tej organizacji 
był czynnym jedynie Wydział krajowy i jemu za­
wdzięczać mamy ustalenie i polepszenie stosunków 
rybackich w1 kraju. Tymczasem rzecz się ma cał­
kiem odmiennie.

ud  chwili sankcjonowania nowej ustawy ryba­
ckiej, po dziś dzień Wydział krajowy nie miał ża­
dnej dodatniej styczności ze sprawami rybactwa 
krajowego poza udzieleniem skromnej subwencji 
krajowemu Towarzystwu rybackiemu w Krakowde.

Przeprowadzeniem ustawy rybackiej i organiza­
cją rewirów zajmuje się wyłącznie Namiestnictwo, 
które też samo przy pomocy rządowego inspektora 
rybactwa, p. Fischera i na podstawie projektów, 
otrzymanych w spuściźnie po ś. p. prof. Nowickim, 
b. prezesie kraj.  Tow. rybackiego, podzieliło do­
rzecze Skawy, Baby, Dunajca, Wisły, Bugu i Stry­
j a  na rewiry rybackie. W czynności tej Wydział 
krajowy żadnego udziału nie brał i ograniczał się

*) Artykuł ten wyszedł z b iur Wydziału kraj., wigc 
też, jako jego komunikat,  musi być uważany. (P rzyp . Red.)

na przyjmowaniu do wiadomości rezultatu docho­
dzeń i p r a c , przeprowadzonych przez Namie­
stnictwo. Tak samo, jak tworzenie rewirów ryba­
ckich, było także wydzierżawianie ich wyłącznem 
zadaniem i dziełem politycznych władz rządowych, 
które również bez współudziału Wydziału kraj. 
przeprowadziły pertraktacje ofertowe i dokonały 
wyboru odpowiednich najlepszych dzierżawców. 
Wyrażenie zatem, jakiego używa autor pomienio- 
nego artykułu na określenie rezultatów dotychcza­
sowej czynności, mianowicie; „dotychczas w y ­
d z i e r ż a w i o n o  29 rewirów, o k r e ś l o n o  roz­
graniczenie 75-ciu rewirów", nie dość jasno przed­
stawia stan rzeczy, należało bowiem powiedzieć: 
„Namiestnictwo wydzierżawiło 29 rewirów, a roz­
graniczyło ostatecznie 7 5 “.

Zorganizowane i wydzierżawione rewiry ryba­
ckie na Skawie i Rabie powierzyło ministerstwo 
rolnictwa pod opiekę i zarząd Wydziałowi krajo­
wemu t y m c z a s o w o ,  tj. zanim zostaną utworzo­
ne w myśl ustawy osobne Wydziały rewirowe ry­
backie, złożone z dzierżawców dla poszczególnych 
dorzeczy. Te właśnie Wydziały rewirowe, których 
funkcje objął na razie Wydział krajowy, będą mia­
ły zadanie urządzić i prowadzić jednolitą gospo­
darkę na wodach bieżących, pod opieką i kon­
trolą rządu. Dla innych dorzeczy krajowych zosta­
ną prawdopodobnie zorganizowane Wydziały rew i­
rowe zaraz po ukończeniu czynności tworzenia r e ­
wirów ry backich.

Równie niewłaściwym jest sposób, w jaki a u ­
tor artykułu przedstawia kwestję krajowego zakła­
du rybnego. Z przedstawienia tego możnaby wno­
sić, że myśl założenia takiego zakładu wyszła od 
Wydziału krajowego. Tak jednak nie jest. a na­
wet śmiało twierdzić można, że właśnie Wydział 
krajowy jest przyczyną, iż zakładu tego dotychczas 
w kraju nie ma. Kwestję założenia zakładu rybne­
go, któryby dostarczał 'd la dzierżawców potrzebne­
go do zarybiania narybku i był zarazem stacją do­
świadczalną dla chowu ryb, poruszyło k ajowe To­
warzystwa rybackie i kwestją lą od 3-ch lat gor­
liwie się zajmuje. Wszystkie jednak przedstawie­
nia i plany, jakie w tym czasie przedkładało To­
warzystwo rybackie Wydziałowi krajowemu z proś­
bą o zajęcie się tą  sprawą, powracały z odmowną 
odpowiedzią (zob. oSólnik Tow. ryb. L. 15 z r. 
189o). Dopiero w ostatniej chwili, przyciśnięty 
potrzebą, zdecydował się Wydział .krajowy zasta­
nowić nad tein: „czy nie należałoby założyć u
nas zakładu hodowli ryb" (!), który od dawna 
powinien już istnieć, zwłaszcza w kraju, w któ­
rym .  i  11 kilkunastu pracuje z takim zapałem i 
żuw—  t  kraj. Tow. rybackie. Ustęp o
z m  dział krajowy zak łaA ^w L ne-
go na graniach fun«w« i teligijnego o S B ^ s i ę  
nie do Galicji, lecz do Bukowiny, gdzie ijHmywi­
ście zakład taki ma wkrótce powstać.

Czy Wydział kraj. zajmuje się „go^co  spr: 
zakładania drobnych włościańskich stl*ylrów“ — 
nie wiemy; wiemy jednak, że wszystkie stawki 
włościańskie, jakie dotychczas w kraju założono, 
powstały za inicjatywą kraj. Tow. rybackiego, a 
zwłaszcza jego delegatów pp. starosty Beneszka i 
rządcy dóbr w Wysocku, Mikiewicza. Dla zachęce­
nia wyznacza nawet Tow. rybackie corocznie na­
grody dla włościan za zakładanie stawków po 1 i 
2 dukaty w złocie.

Jesteśmy przekonani, że Wydział krajowy zaj­
mie się w przyszłości z całą gorliwością i życzli­
wością popieraniem rozwoju tak ważnej gałęzi go­
spodarstwa krajowego, jak rybactwo. Jest to jednak 
kwestja przyszłości, obecnie zaś nie mamy do za­
notowania żadnych dodatnich objawów tej życzli­
wości, ani rezultatów działalności, o której mówi 
autor pomienionego na wstępie artykułu. A .  8.

Z  K R A J U .
Tarnopol 16 m a j i. 

Z ja z d  K ó łek  rolniczych.
Posiedzenie trzecie rozpoczęło się o godzinie 

10 zrana pod przewodnictwem p. Augustynowicza. 
Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: Leszka Dąb- 
czańskiego, Antoniego Petrykiewicza i Stefana 
Wysockiego. Z kolei referował członek zarządu p. 
Bcneszek o hodowli ryb i raków, oraz ziół leczni­
czych. — Następnie referował członek zarządu dr. 
Steczkowski sprawę ozdobnego wydania statutn 
Towarzystwa „Kółek rolniczych" podług projektu 
art. mai. Tetmajera, przyczem dodał, że na koszta 
wydania tego dzieła, ofiarował członek zarządu gł. 
hr. Jan  Potocki z Rymanowa kwotę 300 złr. 
Zgromadzenie przyjęło do wiadomości projekt o-

brazu i na wniosek włościanina uchwaliło podzię­
kowanie hr. Potockiemu za dar. Dopiero na po- 
południowem końcowem zebraniu, kilku włościan 
wyraziło pragnienie, aby obraz do ozdobnego sta­
tutu wykonano podług projektu pierwotnego hr. 
Potockiego, albowiem z projektu p. Tetmajera nie 
są zadowoleni. Przewodniczący odpowiedział, iż 
zarząd jeszcze się zastanowi nad tą  sprawą. Dr. 
Bronisław Dulęba, sekretarz i członek zarządu głó­
wnego, przedstawił sprawę zaprowadzenia jedno­
litych książek administracyjnych i rachunkowych 
dla zarządów „Kółek", kilku mówców włościan 
zaznaczyło istotnie potrzebę takich jednolitych ksią­
żek, wprowadzających porządek do zakładów „Kó­
łek". Przyjęto w całości sprawozdanie i projekta 
książek.

W sprawie wniosku p. Boi. Górskiego wzglę­
dem wynagrodzenia za szkody, przez wojsko zrzą­
dzone, referent zarządu głównego, dr. Steczkowski, 
zawiadomił, iż zarząd poczynił kroki, aby władze 
działały szybko i sprawiedliwie. Do interwencji 
takiej potrzeba jednak podania ist itnych fakiów.

Popołudniu fpo objedzie w ..Sokole-:), dokoń­
czono obrad. Ubecni członkowie wzięli też udział 
w losowaniu nagród.

Z  pod K a lw a r j i  d. 19 maja.
(L ist oryginalny■ Głosu Narodu).

Książę Kajetan S a p ie h a , marszałek Połocki 
Konfederacji Barskiej, syn ks. Ignacego, wojewody 
Mścisławskiego i podskarbiego nadwornego litew­
skiego, zmarłego w r. 175S, i hrabianki Anny K ra­
sickiej, kasztelanki Oiełmskiej, urodzony w r. 1751. 
poległy w r. 1771 w bitwie z Moskalami pod Lanc­
koroną, przez towarzyszących mu Litwinów został 
pochowany w grobach kościoła Kalwarji Zebrzy­
dowskiej 00." Bernardynów.

Mało jednak kto wie o tem, gdyż w kościele 
kalwaryjskim książę Kajetan Sapieha nie ma ża­
dnego zgoła uagrobku.

W ogóle polegli w bitwach Konfederaci Barsby
obecnie nigdzie nie mają żadnego pomnika, z wy­
jątkiem pouo jednego, jedynego tylko krzyża, cv 
stoi nad mogiłą Konfederatów Barskich przed ko­
ściołem 0 0 .  Kapucynów w Krakowie. A i o tern 
by nikt nawet nie wiedział, gdyby dzisiejszy gwar- 
djan Kapucynów U. Bernard nie umieścił na tym 
krzyżu tablicy z odpowiednim napisem.

Czyż nie wypadałoby, żeby i w kościele kal­
waryjskim uczczono pomnikiem pamięć Ksimia Ka­
je tana Sapiehy, dzielnego bohatera, marszałka Kuii-
federac|i Barskiej, który 
mając zaledwie la t  2_i 
w obronie Qj&l$ 
wają

Iwszem 
Jim. gdyż: 

Książę Adam, 
Aleksandra,

nd^MIffimym wieku, 
■ Hi walecznych
' pirpłoły spoezy- 

-Czy 4fisiejsi ksią- 
.■ Gattcrji zostają i 

z ks. Kajetanem i 
it nie W* bardzo da-

zm. 1792 r., a Tefi

Leona, zm. 1878 r., wnuk 
12 t . ,  prawnuk ks. Józefa 
jt& Józef pradziad księcia

Kajetana.
Dodaję przytem, że ks. Kajetan był stryjem 

ks. Kazimierza Nestora Sapiehy, ktury był wespół 
ze Stanisławem Małachowskim, marszałkiem wiel­
kiego konstytucyjnego Sejmu 3 Maja (zm. 25 maja 
1798 r.).
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Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń d. 20  maju.

(L is t oryginalny Głosu N arodu).
Na przedmieściu Meidliug, przy ulicy ILofmei- 

ster, mieszkał od lat 25 emerytowany archiwista 
urzędu loteryjnego, Józef Stóger. A nikim nie u- 
trzymywał stosunków, nie miał jedneg* przy a> ie- 
la, a tylko pierwszego każdego [miesiąca odwidzał 
właściciela domu, Franciszka Bajera, przynosząc 
mu czynsz za mieszkanie. Nie uczęszczał do ża­
dnej restauracji, winiarni, lub piwiarni. Kuchni 
nie prowadził u siebie a posiłek przy nosiła mu słu­
żąca z bliskiej garkuchni. Miał jednakowoż dwie 
słabostki. Kochał wróble i biedne dzieci. Zimą, 
czy latem, roztwierało się u niego okno i sypał 
ptaszkom ziarno i rzucał bułki. Tysiące w r ó t1 
zlatywało się do niego i były tak oswojone, iż 
wpadały do pokoju. Z tego powodu nazywali go 
sąsiedzi „wróblim ojcem". Po południu zawsze wy­
chodził na spacer, podczas którego towarzyszyły 
mu dziesiątki dzieci ubogich robotników. Rozma 
wiał z niemi, śmiał się, bawił i zawsze miał „ a 
nich pełne kieszenie przysmaozkow. Z nadejściem 
mmv orrlnHa) a urnnniH ubrańko każdego i gdy wi-
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dział jaki niedostatek, wsuwał w rękę dziecka kil­
ka guldenów, z tern surowem zastrzeżeniem, że j u ­
tro ma się pokazać w nowej kurtce, lub bucikach. 
Niejeden zły ojciec odebrał pieniądze i przepił 
w szynku. Stoger, dowiedziawszy się o tein, sam 
kupował, a stare rzeczy zabierał do siebie. Cho­
ciaż nikogo nie znał, kłaniano mu się z szacun­
kiem, bo wszyscy czcili w nim szlachetne popędy. 
Wczoraj służąca przyszła rano o zwykłej godzinie, 
ale pomimo silnego pukania, Stoger nie otwierał. 
Przestraszona pobiegła do właściciela domu, lecz 
tam zastała śmierć. Stary Bajer umarł w nocy na 
apopleksję. Zaczęła krzyczeć, mieszkańcy pobliscy 
zbiegli się i gdy wyważono drzwi do Stógera, zna­
leziono nieżywe ciało, leżące na dywanie. Zacny 

J  starzec umarł w nocy na porażenie serca.
W mieszkaniu wszystko było w największym 

porządku. Papiery wartościowe w kwocie 17.000 
złr.. polica ubezpieczenia na życie, opiewająca na 
10.000 złr., wreszcie akt notarjalny kupna dwóch 
domów w dzielnicy Rudolfaheiro, sp( ożywały w ka­
sie wertheimowskięj. Tam była także pomieszczo­
na szkatułka, zapełniona pieniędzmi z napisem : 
„Dla moich biednych". Testament opieczętowany 
znajdował się również w kasie. Przypuszczają, iż 
cały ten znaczny majątek zapisał na cele dobro­
czynne i tylko dla swojego ukochanego Meidling.

Takich filantropów, zdaje się, nie wielu posia­
damy.

Nowy poseł rosyjski, hr. Kapnist, przybył przed­
wczoraj do Wiednia. W tych dniach będzie przy­
jęty przez cesarza Franciszka .Józefa i przedstawi 
swoje listy wierzytelne.

W Wiedniu otwarto klub myśliwski. Salony 
wspaniale urządzone, a na ścianach wiszą różne 
trofea myśliwskie. Na protektora klubu zaproszono 
namiestnika, hr. Kilmanusegg, prezesem zaś został 
wybrany radca rządowy, dr Thomas. Swój.

0 dzisiejszem wykształceniu dziewcząt
p)'ZUZ

JÓ Z E F A  DOBROW OLSKIEGO

TY.

(C. d.) Jak  rzeźbiarz w drzewie, glinie, ka­
mieniu, spiżu lub marmurze odtwarza plastyczne 
formy świata organicznego, tak szkoła z najcen­
niejszego materjału, jakim jest dusza, wykuwa mo­
ralne kształty człowieka, uwydatniając w nich 
ideę boskiego pochodzenia. Dziewczę jest odrębnym 
•waterjałem, który rzeźbiarz okiem ducha i ciała 
objąć powinien, wniknąć w głąb całej istoty, u- 
chwycić wszystkie najdelikatniejsze odcienia psy­
chicznego ustroju, owej arfy o cienkich Btrunach, 
z których najmniejszy powiew wiatru wydobywa 
eolskie dźwięki. Dziewczyna potrzebuje inuego wy­
kształcenia aniżeli chłopiec, o czem wyższe szkoły 
żeńskie zapominają lub wiedzieć nie chcą. Ten 

^  *am program nauk, te same przedmioty nauki, 
j  sama metoda i te same podręczniki I Śruba na- 
' nki posuwa się coraz bardziej w górę. Spotykamy 

programy, obejmujące 17 przedmiotów, sztuczne, 
niejasoe, obciążone zbytecznemi mechauicznemi tru­
dnościami, karkołomną gimnastyką form grama­
tycznych. Nużąc pamięć balastem drobiazgów, mo­
gą one wytwarzać, pretensjonalne pedantki, pod­
czas gdy społeczeństwo potrzebuje głów otwartych
1 dzielnych charakterów. Jest tam wiele drzew, 
ale nie ma lasu, jest ogrom szczegółów, ale nie 
ma całości, nie ma wykształcenia prawdziwego, 
nie ma zastosowania ani do natury kobiecej, ani 
do potrzeb społecznych. Już przed 40 laty Heine*) 
trafnie scharakteryzował ówczesny system nauczania:

„Alte Mumien, ausgestopfte 
Pharaonen von Aegypten,
Merowinger Schattenkbnige,
Ungepuderte  Periicken;
Auch die Zopfmonarchen Chinas, 
Porzellanpagoden Kaiser,
Alle lernen sie auswendig 
Kluge Mśidehen!“

Nauka niektórych przedmiotów odbywa się 
w sposób bardzo fachowy zamiast ograniczyć się 
do stosownego wyboru najważniejszych wiadomo­
ści, co nie pochodzi wyłącznie z winy samych za­
kładów, ale częścią także rodziców, którzy w dzi- 
iwnem zaślepieniu domagają się rozszerzenia i po­
większenia zakresu nauk, sprowadzają pod tym 
względem wzajemną rywalizację tych zakładów, 
starających się o zdobycie dla swej formy jak naj­
lepszej patentowej marki ochronnej. Są matki, u- 
pojone widokiem 15-letniej już bardzo mądrej cór­
ki, która w szkole słyszała o systemie filozoficznym

*) IV fragment p. t.: „Jehuila ben Halevy“.

Epikura, o sanskrycie, budhaizmie, szamanizmie 
północnych Mongołów, o prawodawstwie rzymskiem, 
która opowiada, że czytała (naturalnie bardzo po­
wierzchownie) „Antygonę", „Filokteta", „Chmury" 
i „Rycerzy". Ta s i ma  uczennica po ukończeniu 
studjów wyniesie na drogę życia może nawet i 
„kult kabirów". 2e nauka, dostarczająca dziewczę­
tom, na tle koturnowej wyniosłości, takich górnych, 
encyklopedycznych, dobrze nieznanych wyrazów, 
sprowadza zarozumiałość i śmieszne pretensje, o 
tem zbyteczną byłoby rzeczą wspominać. Wszech­
stronnej ścisłej nauki przeciętna kobieta nie po­
trzebuje, zwłaszcza że sam jej umysł niezdolny do 
obejmowania wyższych horyzontów wiedzy. P ra ­
gniemy wszyscy widzieć ją  wykształconą w wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu, beż fałszywych aspi- 
racyj i dążeń, wybiegających z uszczerbkiem ko­
biecości, po za kres, przeznaczeniem i stanowiskiem 
społecznem wytknięty.

Usterki pod względem planu i zakresu nauk.
Ponieważ najważniejsza różnica między kobie­

tą a mężczyzną polega na przewadze misternie zbu­
dowanego życia duchowego, przeto w zakładach 
żeńskich puukt  ciężkości nauki spoczywać powi­
nien w umiejytnem, racjonalnem kształceniu uczuć, 
woli, charakteru. Ta potrzeba wymaga pilnego 
zaspokojenia, szczególnie w dzisiejszej chwili, u 
schyłku obecnego wieku, w którym materjalizm, 
z całym orszakiem namiętności i żądz poziomych, 
zaczyna święcić prawdziwe tryumfy, gdy słońce 
cywilizacji wprawdzie w zenicie swego blasku się 
znajduje, ale z drugiej strony widoczny pewien 
rodzaj chylenia się ludzkości ku upadkowi moral­
nemu, brak wspaniałych ideałów, torujących dro­
gę ku nadziemskim wiecznym szlakom nieśmier­
telnego ducha. Nauka, rozjaśniając kobiecie drogę 
wśród ludzkości, powinna ją  uszlachetnić i uiejako 
do jej ramion przypiąć te skrzydła, które ją niosą 
przez życie, nie pozwalając jej dotknąć się ziem­
skiego kału. Jak kapłani pogańscy palili mirrę i 
aloes na ołtarzach swoich bogów, tak my musimy 
rozniecać bożą iskrę w sercu kobiety, wiarę w mo­
ralne ideały i ich potęgę. Jeżeli nasze ciało jest
świątynią ducha bożego, to o ileż bardziej jest nią
ciało kobiety, która nad całem swojem otoczeniem 
górować powinna religijno-moraluem wykształce­
niem, ażeby dom, rodzina stała się piastunką czy­
stych obyczajów, warownią cnót, etycznych uczuć,
gdzie mężczyzna po przygodach i burzach swego
zawodu, będzie mógł otworzyć serce swe dla wier­
nych ideałów, gdzie według słów Asnyka, będzie 
miał „dobra i piękna święte pożądanie".

„Kobieta? a ja  wam powiadam zaiste 
Gdy myśli porządne,
I serce ma czyste 
Gdy od czczycli uniesień,
I marzeń jes t  wolna,
Gdy szczerze dla drugich 
Poświęcić się zdolna,
Gdy ziemig swą kocha 
Uczuciem prawdziwem,
Gdy myślą, od pracy 
Do Boga aż sięga!
O 1... wtenczas kobieta 
J e s t  świgtem ogniwem,
Które niebo z ziemią sprzęga!“

(Ciąg dalszy nastąpi).

J A P O N J A  D / I S I K J S / A
(9) (Ciąg dalszy).

Bardzo często siostry starsze, niemające jednak 
więcej nad 10 lat wieku, niosą w podobny spo­
sób młodsze swe rodzeństwo.

Z ciężarem tym na plecach Japonki rzadko się 
rozstają; idą z nim de pracy, na widowiska lub 
rozrywkę.

Od czasu do czasu na ulicach napotkać można 
pogrzeb. Zmarły spoczywa w maleńkiem krzesełku 
bambusowem w postaci siedzącej. Z krzesełkiem 
tem zostanie razem spalony. Orszak pogrzebowy, 
zazwyczaj bardzo skromny, postępuje przez ulicę 
szybko. W ogóle pogrzeby odbywają się bez wiel­
kiego zachodu.

Z rana włościanie przywożą na targi produkty 
wiejskie, lub wywożą nieczystości. Niewielkie wo­
zy, zaprzężone w woły lub kulisów, pełne są j a ­
rzyn zwyczajnych,, mat plecionych, paczek z her­
batą, drążków bambusowych, gliny porcelanowej 
itd. itd. Z powrotem, wysprzedawszy swe produkty, 
zabierają, o zgrozo!... beczki pełne nieczystości, 
wydające do okoła woń zabójczą dla cokolwiek 
czulszego powonienia.

Po południu na każdej niemal ulicy daje się 
odczuwać zapach tłuszczu smażonego i kamfory.

Charakterystyczna to woń wszystkich miast dale­
kiego Wschodu.

Wieczorem, około 6-tej, wszystko, co żyje w mie­
ście japońskiern, myje się, czyści i porządkuje swe 
ubranie. Przeważna część magazynów o tej porze 
bywa zamykaną; zaczyna się pora rozrywek. Z roz­
maitych domów, gdzie mieszczą się teatry, linoskoczki, 
herbaciarnie, dochodzi hałas nieznośny. Tancerki 
(gneishas), barwnie odziane, spieszą do miejsc, 
gdzie mają się popisywać.

Każdy kulis ciągnący jinrikishas (kabrjolet), 
niesie w ręku latarnię papierową; niektórzy z pie­
szych przechodniów spacerują z takiemiż latarnia­
mi. Dodajmv do tego rzęsiście oświetlone transpa­
renty, wywieszone nad bramami, oknami, na ro­
gach dachów i t. p., tu i owdzie latarnia oświe­
tlona lampą naftową (niekiedy i elektryczuą), 
w oknach niezliczone mnóstwa świateł, a wyo­
brazimy sobie różnobarwny, żywy i nader ory­
ginalny wygląd ulicy w Japouji w porze wie­
czornej.

Cudzoziemiec, znajdujący się pierwszy raz na 
ulicy japońskiej, przypuszczałby, że to jakaś uro­
czystość narodowa, upiększona iluminacją różno­
barwną. Nie !... to zwykły wygląd ulicy.

Lud w Japonji jest wogóle wesoły i ożywiony. 
Odgłos obuwia drewnianego daje się ciągle słyszeć, 
uderzając o bruk, przypomina łoskot kastanietów 
hiszpańskich.

Wieczorem mało kto zostaje na straży domów 
i dzieci. Wszyscy bowiem spieszą do miejsc rozry­
wek, mężczyźni i kobiety ze swera potomstwem na 
plecach.

Podczas deszczu, ulica się opróżnia. Widać tyl­
ko przykrycia woskowane jir ik ishas’ó\v, starannie 
ze wszystkich stron osłoniętych.

Kto zmuszony był wyjść na ulicę, spiesznie u- 
cieka przed deszczem do domu. Zupełnie jak w Eu­
ropie, tylko z tą  różnicą, że pod wpływem de­
szczu Japończycy wracają do swych dawnych 
obyczajów; wszelkie ubranie dolne znika, ludzie 
biegną boso, z obnażonemi powyżej kolan uoga- 
rai. Nie żenuje to nikogo ; mężczyźni i kobiety, 
ubodzy i zamożniejsi, wszyscy zrównaui są wobec 
deszczu. Pod tym względem cywilizacja europejska, 
nie wielki .jeszcze postęp wywarła na dalekim
Wschodzie.

ElegaDtki japońskie w czasie deszczu okrywają 
się gumowemi płaszczami angielskiemi, ale tak
samo jak  i niższa klasa zrzucają obuwie i obnaża­
ją  nogi, jeżeli deszcz je spotyka na ulicy.

Nadzwyczaj zabawnie wyglądają kulisi i wie­
śniacy ; ci nakładają na siebie jakąś matę słomianą, 
związaną nad głową. W  okryciu tem wyglądają 
jak ule chodzące.

Ubrania japońskie są nadzwyczaj rozmaite;
rzadko spotkać można dwa jednakowej formy i 
barwy. Wogóle jednak zauważyłem, że w Kyoto i 
Kobe ubierają się staranniej aniżeli w Tokio i J o ­
kohamie.

Dzieci uczęszczające do szkoły noszą ubrania 
albo japońskie, albo na pół europejskie. Na gło­
wach mają ogromne czapki okrągłe, formą podo­
bne do pruskich, lecz o wiele większe. Zabawny 
widok przedstawia taka czapka na istocie, któ­
ra zaledwie na dwie lub trzy stopy odrosła od 
ziemi.

Kostjumy europejskie również zdarza się spo­
tykać między Japonkami, ale niezbyt często. W To­
kio ubierają się w teu sposób tylko żony niektó­
rych urzędników państwowych. Pomiędzy mężczy­
znami częściej zauważyć można ubiór europejski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
Mianowania. Minister rolnictwa zamianował koncepi- 

stg administracyjnego przy dyrekcji lasów i dóbr skarbo­
wych we Lwowie, Kazimierza Czeżowskiego, adjunktem 
administracyjnym w IX klasie rangi.

K o nk ursy. Celem stałego obsadzenia posad nauczyciel­
skich w krakowskim okręgu zamiejskim rozpisano kon­
kurs:  na posadę rzym.-kat. katechety przy 5-kIasowej szko­
le mięszanej w Półwsiu zwierzynieckiem, z roczną płacą 
300 złr. i dodatkiem miejscowym w kwocie 100 złr.; na 
posadę nauczyciela szkoły l-klasowej w Kamieniu, z pła­
cą 300 złr., w co wlicza się czysty dochód z g ru n tu  szkol­
nego w kwocie 2 złr. 88 ct. O posadę pierwszą ubiegać 
się mogą ordynowani księża świeccy lub zakonni. Poda­
nia należycie udokumentowane wnosić należy za pośre­
dnictwem swej władzy przełożonej do końca maja b. r., 
do Rady szkolnej okręgowej zamiejskiej w Krakowie.

Celem stałego obsadzenia posady nauczyciela kierują­
cego przy szkole trzyklasowej mięszanej w Skawinie, o- 
głoszono konkurs.

Posada kancelisty w XI klasie rangi, z systemizowa- 
nemi poborami, przy sądzie powiatowym w Nadwornie 
jes t  do obsadzenia.

(G azeta lu>owska n r  116)
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(Ciąg dalszy;.

Z drugiej aroli strony trzeba było  zapobiedz 
strasznemu ciosowi, grożącemu jej dzieciom i 
je j  samej. Za pomoc obiecaną Chevry miał m il­
czeć, nie wydawać niczego i  nikogo przed są ­
dem. W  te n  sposób uniknie hańby, a je j  mąż 
n ie  będzie napiętnowany publicznie.

W ted y  napisała do Karola ów list nieszczę­
sny, k tóry  w ydał wr ręce kata dwie nowe o- 
fiarj.

Leon czując instynktowo, że może wszystkie­
go obawiać się ze strony baronowej, otoczył ją  
wcześnie szpiegami. Dostawszy list do rąk przez 
niecną zdradę sługi, baron rozpieczętował ko­
per tę  i lis t  odczytał.

J a k tu ?  Baronowa wiedziała więc o tem, 
z czem Leon i Blaireau tak się u k r y w a l i ! S ą­
dził przez chwilę, że już wszystko stracone, 
flzuł, jak  mu włosy jeżyły się na głowie, a na 
czoło występowały grube krople potu zimnego. 
Spojrzał w zwierciadło. Zdawało mu się, że na­
gle postarzał się o la t  dwadzieścia. Pozieleniał,  a 
twarz w ykrzyw iła  się mu kurczowo. W y d a ł  ryk 
dziki z piersi ściśniętej, oburącz czoło przyci­
skając. W idzia ł o tchłań bezdenną pod stopami 
i leciał w nią na oślep. W szystko waliło  się 
w koło niego! J a k i  to będzie straszny upadek!

Co począć? Co począć? Sara nic tu  nie po ­
radzi... A Cheyry ze swoją żoną stawali się 
z każdą chwilą n iebezpieczniejsi! Jeden  Blaireau 
może mu dopomódz, jeżeli wogóle ratunek był 
jeszcze możliwym ? Będzie go to  znowu ogro ­
mnie kosztowało, ale cóż robić ! Och! dostać się 
do więzienia, przed sąd przysięgłych, na gale­
ry !... S traszne: Dzwonił zębami i trząsł się, jak  
w febrze.

Blaireau był ostatnią nadzieją barona. Pobiegł 
więc natychm iast  do jego mieszkania na  uli­
cy Króla Sycylji. Zastał go w domu. Ł o tr  od­
g ad ł  na pierwszy rzut oka z miny pogrzebowej 
Leona, że coś im  popsuło się.

— Czytaj, czytaj prędko! — baron podał mu 
lis t otwarty.

T w arz  Blaireau’ta  zmieniała wyraz k iika ra ­
zy, zanim list skończył.

—  H m ! hm ! — chrząknął z brwiami g ro ­
źnie śeiągniętemi i z czołem zmarszczonem. Po- 
skrobał się po brodzie, co u niego zwiastowało 
zawsze gw ałtow ne zaniepokojenie.

— 1 cóż? — wykrztusił  baron głosem s t łu ­
mionym, ledwie na pół żywy.

—  Rzecz ważna... ważna niesłychanie — od­
rzucił Blaireau tonem ponurym.

— Nie straciłem też ani jednej minuty, że­
by ci o tem  donieść, panie Blaireau.

— I  dobrze s tało  się. A czy nie powtarza­
łe m  zawsze: panie baronie, miejmy na oku Ba- 
ta w ję !  Czy nie miałem słuszności? Coś mi wie­
cznie szeptało do ucha, że jeżeli skąd, to  s tam ­
tąd  piorun ‘strzeli. I oto grozi nam straszne 
n iebezpieczeństw o!

— Nie ma więc żadnego ra tu n k u ?  — spyta ł 
g łucho  baron.

— P h i!  coś jeszcze wymyśli się, wyspeku- 
luje, panie baronie. Ten  człowiek w idzia ł się 
więc z pańską żoną?

— W idział. . .
— 0  czem z n ią rozmawiał?
— Pokazywał baronowej m etrykę ślubną P a ­

wła nieboszczyka, baronowa zaś, jak czytasz w liście, 
zobowiązała się dopomagać mu w poszukiwaniu 
m argrabiny.

— Kiedy w spom nia ła  pańska żona o twojej 
bratowej,  cóż je j  odpowiedziałeś ?

— Ze m etrykę podrobiono, aby mnie wy­
zyskać. że Ł ucja  Glandas była tylko metresą 
m ego brata, a ud czasu, ja k  w yjechała  z Port-  
Marly, nie wiem zupełnie, co się z n ią stało.

— Dobrze. Jakim że cudem dowiedziała się 
pańska  żona o tein wszyst.kiem, co mieści się 
w ty m  liście?

— Tego nie mogę odgadnać. Przypuszczam 
jednak , że m usia ła  któregoś dnia podsłuchać 
naszą rozmowę.

— Nieinaczej, panie baronie. P rzypom inam  
sobie naw et jakoś niedługo po Nowym Roku, 
żem usłyszał pod drzwiami pańskiego gabinetu  
lekki szmer, jakby  szelest sukni jedwabnej.. .  
Ten  l is t  przestrasza mnie, ale i uspakaja jedno­
cześnie. Trwoży mnie, bo od tego  człowieka 
możemy spodziewać się wszystkiego; uspokaja 
zaś, bo niebezpieczeństwo nie grozi nam jeszcze 
tuż zaraz. Marny czas rozpatrzyć się w położe­
niu. Chwilowo, póki czegoś nie obmyślimy, ta r ­
czę naszą s tanowią pańska żona i  dzieci. W y­
padło dla nas nader szczęśliwie, że ów Chevry 
udał  się naprzód do pani de Simaise, zamiast 
uwiadomić od razu sąd o całej sprawie. Zona 
została wspólniczką tw ego  wroga jedynie w ce­
lu uratowania cię od galer, panie baronie. Czy 
to  rozumiesz ?

— Rozumiem.
— Postąpiłeś bardzo mądrze, żeniąc się, pa ­

nie baronie, a jeszcze lepiej, że postara łeś się 
i o dzieci...

Blaireau milczał przez chwilę, z g ło w ą  w 
dłonie wciśniętą. Gdy powstał, z jego burych 
oczów strzelił piorun złowrogi.

—  Panie baronie —  wycedził z wolna g ło ­
sem przy tłum ionym  —  skoro coś mi s ta je  na 
drodze, łam ię  i niszczę zaporę, gdy mi grozi 
niebezpieczeństwo, usuwam je  raz na  zawsze. 
Chevry musi zginąć!

Twarz Blaireau ta przybrała  wyraz tak s t ra ­
szny i  wstrętny, że baron struchlał.

— Ależ baronowa wie o jego istnieniu...  — 
wybełkotał cały drżący.

Blaireau zaśmiał się krótko i sucho, z us ta ­
mi szydersko wykrzywionemi. Następnie potrząsł 
głową.

— W ie, ale będzie, jak  grób milczała.. . nie 
z miłości dla ciebie, panie baronie... nie chciej 
obrażać się tą  uwagą... ale z poświęcenia dla 
swoich dzieci. Matka nie może wystąpić wrogo 
i wysłać na galery ojca swoich d z i e c i !

—  Cóż więc myślisz uczynić, panie B la i­
reau ?

— Wszak już powiedziałem. Pozbyć się raz 
na zawsze naszego wroga.

— W  jaki sposób?
— Ten człowiek ośmiela się nam grozić. 

Skazałem go na śmierć i wyrok w jk o n am .
— Tylko ostrożnie!
— O c h ! nie m n i e , starego w y g ę , uózyć 

przezorności, panie baronie! Naprzód skończmy 
z tym  listem.

Blaireau wsunął l is t  w świeżą kopertę  i za­
adresował, naśladując do niepoznania rękę pani 
de Simaise. Potem  zdjął zręcznie pieczęć scyzo­
rykiem  z pierwszej koperty  i  zapomoeą laku, 
rozpuszczonego z gumą, przykleił do drugiej 
koperty.

Baron patrzy ł osłupiały na tę  manipulację.
— Proszę — rzekł BlaireaH, l is t  mu od ­

dając.
— Rzeczywiście, pismo mojej żony! N iepo­

dobna rozeznać jednej koperty od drugiej.
— Skoro wrócisz do siebie, panie baronie, 

oddasz list tem u samemu lokajowi, który ci go 
wręczył, z nakazem, by go odniósł natychm iast 
pod ług  adresu.

— J a k to ?  Chcesz więc...
— Chcę, żeby Chevry w yjechał do Blain- 

court,  tylko z mojej strony postaram się o to, 
żeby już stamtąd... nie wrócił.

X X X IX
Co sig z nią, stało ?

W  godzinę później człowiek, wysłany przez 
Blaireau’ta, ni** spuszczał z oka bramy hotelu  
„H avre“. Był to  znany nam  od początku powie­
ści Princet.

P raw ie  pewny, że Chevry nie odłoży do ju ­
t r a  wyjazdu do Blaincourt i Blaireau był gotów 
do drogi.

Princet m ia ł  tak dokładny opis n ieznajom e­
go, że się nie m ó g ł  omylić. Skoro Chevry w y j­
dzie z hotelu, m ia ł  nakazane iść za n im  krok 
w krok. Blaireau udał się tymczasem na dw o­
rzec kolei wschodniej, czekając na pojawienie 
się obydwóch, aby kupić również b ile ty  dla 
siebie i dla swego pomocnika w wypraw ie. Tym  
tylko pociągiem m ógł Chevry odjechać, jeżeli 
zamierznł puścić  się w drogę bezzwłocznie.

Nie omyliło Blaireau’ta  przeczucie. N a  k w a­
drans przed odejściem pociągu, P rince t  podbiegł 
ku niemu.

(Ciąg dalszy nastąpi),

KRONIKA
Kraków aa>a 22 maja.

Kalendarz kościelny. Dziś Julji  panny, j u ­
t ro  Wniebowstąpienie Pańskie, Dezyderjusza biskupa wy­
znawcy, pojutrze Joanny wdowy, Arfy mgczen. i W in­
centego.

•Jutro, w kościele Marjacklm nabożeństwo uroczyste 
jako w nroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego, odpra ­
wi o godz. 10 rano ks. pra ła t  Krzemieński, archipresbiter 
koścśoła N. P. Marji.

Kalendarz m yś liw s k i. Wolno polować na cietrzewie 
i głuszce.

Kalendarz a stro n o m ic zn y Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godzinie 3 minut 46; zachód przypada o go­
dzinie 7 minut  26; długość dnia godzin 15 minut  40.

Temperatura  rano -j- 10 C

bocznice h isto ryc zn e . W czasie, gdy Skrzynecki wypril" 
wił sig na gwardje moskiewskie, Dybicz zbudowawszy dwa 
mosty na i iugu, przechodzi 22 maja 1^31 przez tg rze- 
kg i wpada na jenerała Łubieńskiego, który maszerował 
do Czyżowa. Bitwa była zawzięta, ale Łubieński cofać, 
sig musiał, przyczem Moskale wzięli tylną straż jogo pod 
Strzałkowem. Składała sig ona z dwóch pułków piechoty, 
piątego pułku strzelców konnych i 10 dział, O dziesiątej 
w nocy obskoczyły ją  trzy brygady jazdy moskiewskiej; 
wojsko polskie przebiło sig i dostało do swoich straciwszy 
1 działo i kilkudziesięciu poległych.

K apu jcie  ty lk o  a  chrześcijan  1 

Pam iętajm y o gim nazjum  polakiem  
w C ieszyn ie!

Szanow nych  naszych Czytelników prosimy,  
ahy raczy li  uw iadom ić  swoich znajomych, że 
k a żd y  nowo-przystępujący abonent „Głosu N a -  
ro ilw y k tóry  z łoży  prenumeratą za  i  miesiące, 
t. j. do końca września r. b. (na  prowincji tj z łr .  
70 cl., w mieście 5 z ł r  35  ct.) otrzym  i b e z ­
p ł a t n i e  2  f o n t u /  powieści „ J a n  % V tfks . 
P renum era tom  wie miesięczni dopłacają  za te 
dw a tomy 50  centów. Zapas  odbitek tej powie­
ści je s t  j u ż  na  wyczerpaniu.

Na Walnem zgrom adzeniu „Sokoła11 d. tjo
maja uchwalono liczne zmiany statutu, uad wnio­
skiem zaś unieważnienia ostatnich wyborów, prze­
szło zgromadzenie do porządku dziennego.

Z teatru. Nie dość liczna publiczność zgroma­
dziła się wczoraj w teatrze, co tein bardziej nas 
dziwi, że nietyiko grał-p .  Ruszkowski, ulubieniei 
publiczności krakowskiej, lecz dawano także ca 
kiem nową koinedję Schónthana i Kadelbur^ 
w 3 aktach, p t . : „Fan Senator11. Rzecz to w za - 
łożeniu nie całkiem nowa, już uieraz oglądaliśmy 
na scenie biednego zięcia męczonego przez teścia 
i świekrę, za to autorowie podali j ą  w formie zu­
pełnie nowej, gdyż prawie wszystkie sceny trh iu  * 
oryginalnością a tryskają szczerym humorem, jZa 
wielką zaletę sztuki, jakkolwiek jest ona bardzi 
lekką koinedją, prawie farsą, należy tu poczytać, 
że nie jest płaską, tak datece, iż miejscami ma 
my nawet złudzenie, iak gdyby to była komedja 
charakterów, prócz tego jest na wskroś przyzwoi­
tą. Dobry humor wije się od początku do końca 
jak nić złota, widza do szczerego pobudzając u 
śmiechu.

Doskonałym był w roli senatora p. Ruszkow­
ski, niepospolitym okazał się również jego zięć. 
p. Solski, ale p. Sobiesławowi ośmieliłbym się u- 
czynić uwagę, że gdyby w roli, którą grał (A; 
Gehriug) uwydatnił był więcej elegancji a inni' . 
burszowskiej nonszalancji, wypadłoby to na k( 
rzyść tak osoby, która przedstawiał, jak i car 
sztuki.

Z ról kobiecych nieco wybitniejsza była ty 
jedna, p. Agaty, starszej córki senatora i tę 
Zawadzka odegrała poprawnie i nie bez wdzi*

W  ogóle na „Senatora11 warto pójść, gdyż 
czciwie bawi. Peru.

Sukiennice. Oglądaliśmy roboty podjęte w 
kiennicacn, celem reparacji kancelarii w Tow 
rzystwie Sztuk pięknych f  przekonaliśir" się, 
wszystkie belki, jak  niemniej podłoga, uiszczę 
przez tak zwany: „grzybek11. Wiuić tu ;ogo
podobna, bo przecież wiadomo, że grzybek two. 
się przypadkowo, nie tylko w nowych gmachucl 
ale nawet pojawia się w domach starych i dobrz 
zbudowanych. Mimo to należy przy świeżo rozpo­
czętych robotach zarządzić stosuwue środki zabez 
pieczające i o ile jest możUwem, niedopuścić na 
przyszłuść do wytworzenia grzyba, by tym sposo­
bem owe zło, nie stało się z czasem chronicznein.
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Ma DWka. Stowarzyszenie młodzieży handlowej 
urządza w niedzielę d. 26 maja Wycieczkę do 
Skały Kmity w Zabierzowie. Dochód z tej zaba­
wy przeznaczony Da budowę własnego dumu. Bi- 
Jety za zwrotem zaproszenia nabyć można w han­
dlu Jana Fischera w pałacu Spiskim i J. Rudni- 
CKitgo, linja A-B. — W razie niepogody, wycie­
czka zostaje odłożoną do 2 czerwca b. r.

Pod kościołem ŚW. Idziego, od strony Wa­
welu, ZDaleziono wczoraj o godz. 8 rano umiera­
jącą Katarzynę Jankoś, 65-letnią staruszkę, która 
po odwiezieDiu jej do szpitala św. Łazarza wkrótce 
zmarła. Śmierć prawdopodobnie nastąpiła .z powo­
du  otrucia, gdyż o godzinie 7 wyszła zdrową z mie­
szkania przy u). Kanoniczej 1. 15.

Pow ódź. W nocy z d. 17 na 18 b. m. prze­
rwała wskutek deszczów w7ezbrana Sawa tamę 
pod Valesevacz, na południe od Zagrzebia. Woda 
zalała 50.000 morgów uprawnej ziemi. Wszystkie 
zasiewy zniszczone. Wśród ludności panuje Dędza. 
Rząd poczynił wszelkie zarządzenia w celu jak 
najszybszej naprawy uszkodzonego wału ochron­
nego.

N iebyw ała obojętność. W kancelarji Tow. 
Przyjaciół Sztuk pięknych w Sukiennicach, znajdu­
ją się w szafach różne dyplomy i przywileje n a ­
dane cechom krakowskim przez królów polskich, 
a które były przeznaczone na Wystawę kraj. w Kra­
kowie w r. 1887. Dziwimy się przewodniczącym 
cechów, iż do dziś dnia nie odebrali dokumentów 
tak ważnych, które mogły łatwo zginąć, a po ­
winny być dla nich cenną pamiątką jeżeli jeszcze 
są Polakami? Wdzięczność jedynie należy się Tow. 
Sztuk pięknych, iż przez tyle lat trzymała owe 
dokumenty w swoim depozycie bacząc, aby nie zgi­
nął ani jeden dyplom z pieczęciami królów pol­
skich, które są dla nas miłem i rzewnem przypo­
mnieniem, bo budzą w nas czasy lepszej doli. 
Przytaczamy poniżej spis dokumentów, które ode­
brać można z kancelarji Tow. Sztuk pięknych za 
zwrotem pokwitowania, wydanego przez komitet Wy­
stawy krajowej w Krakowie. 1 j Przywilej Zy­
gmunta 1 z r. 1525; 2) Przyw. Stefana Batore­
go 1583 r . ; -3) Zygmunta III 1595 r.; 4) tegoż 
1805 r . ; 5) i tegoż 1628 r. ; Oj Władysława IV; 
7j Jana Kazimierza 1657 r . ; 8) tegoż 1660; 9) 
Michała Wiśniowieckiego 1670 r ; 10) Jana III 
1676 r . ; 11) tegoż 1680 r . ; 12) Augusta II 
1726 r . ; 13) „Praw a i przepisy dla cechu cie­
sielskiego 1583 r .“ ; 14) dekret wolnego używa- 
Dia kaplicy św. Salomei u OO. Franciszkanów 
dla cieśli 1606 r . ; 14) Cesja części gruntu we 
wsi Zabłociu przez Józefa Koziemkę, Józefowi Ko­
zienice za złp. 100 r. 1644.

Z  Klubu c y k lis t jw  otrzymujemy pismo nastę­
pujące : „Regulamin jazdy na kole, świeżo przez 
Dyrekcję policji w Krakowie dla miasta Krakowa 
i jego okręgu wydany, był przedmiotem obrad oue- 
gdajsztgo posiedzenia wydziału krakowskiego Klu­
bu cyklistów, który postanowił jednomyślnie zało­
żyć przeciw temu rozporządzeniu Dyrekcji policji 
rekurs do wysokiego Namiestnictwa. Na tern po­
siedzeniu podniesiono, iż wydaniem powyższego re ­
gulaminu przekroczyła Dyrekcja policji zakres kom­
petencji władzy swojej, głównie dlatego, ponieważ j a ­
zda na kole publiczności na żadne niebezpieczeń­
stwa nie naraża. Dotychczasowa kronika sąaowo- 
lekarska wykazuje, że we wszystkich, przypadkach 
nieszczęśliwego zderzenia cyklisty z osobami trze- 
ciemi zawsze tylko cyklista doznawał uszko­
dzenia i to podwójnego, raz maszyny (roweru), a 
powtóre własnej swojej osoby, ale nie osoba trze­
cia. która prawie zawsze wychodziła bez szwanku. 
( £  -zaś idzie tylko o szybką lub nieostrożną ja- 

iliza kole, nie ma najmniejszego powodu do wy- 
w tym kierunku nowych rozporządzeń, 

tej mierze istnieją już przepisy ustawy kar- 
, ma.ącej sankcję cesarską; nie raz ukaranie 

go rodzaju wykroczeń przekazano sądom karnym, 
nie Dyrekcji policji, która wydaniem podobnych 

przepisów, z pominięciem legislatywnych władz, 
przekroczyła zasadnicze ustawy państwa. Pomi­
jam już inne zarządzenia, w regulaminie powyż- 

„szym zawarte, j a k : żądanie, aby cykliści zaopatrze- 
y ni byli w książeczki legitymacyjne z fotografjami — 

coś w rodzaiu pasportów — któremi każdy cykli­
sta nawet po za „obrębem" miasta (?) Krakowa, 

na przeto i w Japonji nawet wylegitymować się ma 
obowiązek. Regulamin, wydany przez Dyrekcję po­
licji, nakłada nadto na każdego cyklistę podatek 
w kwocie 2 złr. (1 złr. na rzecz ubogich miasta, 
1 złr. za legitymację — coś w rodzaju tak zwa­

nego „Luxussteuer") rocznie. Że i t tm  zarządze­
niem przekroczyła Dyrekcja policji o wiele kompe­
tencję władzy swojej, o tern powątpiewać chyba 
nikt nie będzie, komu chociaż w zarysie znane 
są ustawy zasadnicze państwa. W ogóle cały re­
gulamin sprawił na nas takie wrażenie, jak  gdyby 
Dyrekcja policii — ja k  ongi Magistrat krakowski 
z zaprowadzeniem tramwajów — usunąć pragnęła 
z widowni Krakowa wszystkich, którzyby temu, dla 
zdrowia miłemu sportowi oddawać się w przyszło­
ści chcieli. Sądzimy przeto, że wys. Namiestnictwo 
bliżej rozpatrzy tę sprawę i uwzględni słuszne żą­
dania naszych sprężystych".

Gwałtu publicznego dopuściło się we wtorek 
około ośmiu murarzy, którzy chcąc przeszkodzić a- 
resztowaniu swojego towarzysza Wilkuszewskiego, 
chcieli żołnierza policyjnego wrzucić do Rudawy 
przy moście w ulicy Wolskiej. Prócz tego usiłowa­
li także złamać policjantowi pałasz. Na wezwanie 
jednego ze świadków tej sceny, przybył policjan­
towi w pomoc podoficer od dragonów i spólnie zdo­
łano napastników rozproszyć, a Wilkuszewskiego 
przyaresztować. Resztę napastników nazajutrz za­
proszono pod „telegraf".

Jeneralna D yrekcja koleij państwowych au­
striackich wydała w obszernej książce wyczerpu­
jące sprawozdanie za rok 1894, które rnjże zająć 
szerokie koła publiczności. Do książki tej dołączo­
no mapę wszystkich koleij państwowych w monar- 
chji, odznaczającą się niezwykłą dokładnością, na 
której można się wybornie orjentować. Odmienne- 
mi barwami odznaczone są na mapie poszczególne 
dyrekcje kolejowe. Kolejami państwowemi, .jak ma­
pa ta  wskazuje, można jechać z Czerniowiec aż 
do Poli, z wyjątkiem przerwy koleją Północną.

Drugi rok słu żb y jednorocznych ochotników.
Telegrafowane nam w streszczeniu rozporządzenie 
D zie n n ika  rozporządzeń ‘wojskowych  umieszczamy 
dziś w całej osnowie. Brzmi ono:

„Tym jednorocznym ochotnikom wojskowym, 
którzy po upływie pierwszego roku służby nie 
złożyli egzaminu na oficerów rezerwowych, jednak 
w czasie służby okazywali niepomierną gorliwość, 
beznaganne prowadzenie i szczególne zainteresowa­
nie się służbą wojskową, może być przez komisję 
egzaminacyjną wyjątkowo przyznany czasowo stały 
urlop. Aby komisja egzaminacyjna miała podstawę 
do wydania takiego orzeczenia należy jej przedłożyć 
następujące dokumenty: 1. Sprawozdanie szczegó­
łowe komendanta szkoły jednorocznych ochotników 
o rezultacie komisjonalnego orzeczenia na końcu 
drngiego (w kawalerji pierwszego) perjodu wy­
kształcenia, dalej sprawozdanie o rezultacie pra- 
ktyoznego wykształcenia zdolności służbowej. 
W sprawozdaniach tych ma być określone w wy­
razach stanowczych pilność i zainteresowanie się 
odnośnego ochotnika służbą wojskową. 2. Lista 
konduity i wyciąg z protokołu karnego. Ci jedno­
roczni ochotnicy, winni być z d. 30. wrze­
śnia, względnie po ukończeniu egzaminów, czasowo 
urlopowani na stałe i aż do przeniesienia do 
rezerwy, co ma nastąpić wedle dotychczasowych 
przepisów, nie będą powoływani do służby czynnej. 
Dobrodziejstwo to stałego urlopu przysłużą z koń­
cem maja 1895 także 'tym, którzy obecuie pełnią 
drugi rok służbę jednorocznych ochotników, o ile 
przez okazywaną niezwykłą pilność i bardzo dobrą 
konduitę godnemi tego uznani zostaną. Rozstrzy­
gnięcie w tym kierunku przysługuje dywizyjnym 
komendantom wojsk, — przy tych zaś rodzajach 
wojska, które nie mają dywizyjnych komendantów, 
wojskowej terytorjalnej komendzie. Rozporządzenie 
to nie ma zastosowania do tych jednorocznych o- 
chotników, którzy pierwszy rok czynnej służby 
spędzdi przy wojskowych administracyjnych urzę­
dach, a nie złożyli egzaminu na wojskowych 
urzędników rezerwowych.

Kronika pożarna w kraju w ostatnich dniach 
wzrosła niepospolicie. Znaczniejsze pożary wyda­
rzyły się mianowicie w ubiegłym tygodniu: w Bia­
łej (pow. czortkowski); w Starych Mostach (część 
Mostów wielkich w pow. żółkiewskim); w Bory- 
czówce (pow. trembowelski); w Wierzblanach (pow. 
Kamionka strumiłowa), gdzie w ogniu zginęło sze- 
ścio-miesięczne dziecko j 4 sztuki bydła; w Spyt­
kowicach (pow. Myślenice); w Switarzowie (pow. 
Sokal), gdzie spłonęła stajnia dworska z bydłem; 
w Krzyżem (p. Brzeżany); w Stecowie (pow. S ta­
nisławów); w Mikulińcach tegoż powiatu ; w Gród­
ku; w Ostrej (pow. buczacki); w Zabłociu (pow. 
Żywiec), gdzie pożar zniszczył część fabryki my­
dła, świec i pokostu, a powstał skutkiem wybu­
chu masy pokostowej, podczas którego dwóch ro­
botników i syn właściciela odnieśli ciężkie popa­

rzenia; w Jajkowcaeh (pow. Żydaczów); w Sta­
rym Skałacie; w Plenikowie (pow. Przemyślany); 
wreszcie w Krasnosielcach (pow. Złoczów) i w Skni- 
łowie tegoż powiatu. Przyczyną tych pożarów by­
ła  w znacznej części miejscowości nieostrożność, 
gdzieniegdzie zaś podpalenie.

W yb ó r uzupełniający jednego członka Rudy 
powiatowej w Krośnie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisano na d. 26 czerwca br.

Sejm ik re la c yjn y w Stanisławowie. Poseł 
z mniejszych posiadłości do Sejmu p. Józef Hu- 
ryk stanie dnia 4 czerwca r. b., przed swymi wy­
borcami, aby zdać sprawę ze swych czynności po­
selskich.

Zmiana w łasności. Dobra Winniczki, Dmy- 
trowice, Ganczary, Hołów i Ludwinów z przyległo- 
ściami, w powiecie lwowskim położone, przeszły 
na własność Adama i Wandy baronostwa Horo- 
chów.

Koncercik godzien naśladowania odbył się 
we Lwowie. Dzienniki tamtejsze tak go opisują: 
„Czyś słyszał waść koncercik taki?" — możnaby, 
dając spokój tabace i „Strasznemu dworowi", za­
pytać p. recenzenta muzycznego. Ba, co za koncer­
cik! Przestronna sala, licznie zebrana publiczność, 
wirtuozi i wirtuozki, ba, nawet primadonny: m u­
zyka, śpiew, deklamacja, wreszcie huczne brawa, 
bez których przecie nie masz koncertu —  wszy­
stko to harmonijnie splotło się z sobą. Gdzie j e ­
dnak niezwykłość? Wszak wymienione czynniki 
wchodzą w skład każdej biesiady muzykalno-wokalnej. 
Ale sprawa przedstawia się bądź, co bądź oryginalnie, 
jeśli widownią popisów artystycznych, jest sala 
szkoły ludowej) (w tym wypadku — im. Staszica), a 
koncertantów dostarcza jedna tylko rodzina — naj­
bardziej z wszystkich istniejących rozpowszechnio­
na, rodzina pp. -Milusińskich". Nie przesadzimy, 
oceniając wiek najstarszej — z wielce szanownych 
damulek, biorących udział w koncercie, na lat 10, 
lub 11, ale najsilniej zaimponowała 3-lenia piani­
stka o złotych loczkach, córeczka pp. K., wy­
grywająca potpouri narodowe... jednym paluszkiem. 
Niemniej zaięcia budziły inne numera, np. jakaś 
piSce na sześć rąk, wykonana przez trzy siostrzy­
czki, których jasnowłose główki układały się przed 
oczyma widzów w coraz wyżej biegnące stopnie. 
Primadonny śpiewały „z uczuciem;" chłopczyk o 
bujnej czuprynie i twarzyczce, jakby od grottge- 
rowskich pacholąt zapożyczonej, deklamowałz „prze­
jęciem" — inny nawet z patosem tout comme chez  
nous, jak  na prawdziwym koncercie. A po koncer­
cie odbyła się loteryjka fantowa. Toż to było g w a­
ru, wrzawy i uciechy... Rozlosowano 300 fantów. 
Dochód z loterji zasilił kasę kolonji leozniczej ry­
manowskiej. Koncercik urządziła jedna z lwowskich 
nauczycielek muzyki, pani Olimpja Bochnik.

Czyby się też u nas nie dało urządzić coś po- 
dubnego na jaki piękny cel?

Bogaty pokład soli odkryty został niedawno 
w dobrach rządowych Turza Wielka koło Soko­
łowa pod Stryjem. Pokład ten mający przeszło 
70 metrów grubości i zawierający 75°/a s d i  k a ­
miennej, odkryty został tylko przypadkowo, a mia­
nowicie przy poszukiwaniu kainitu, urządzonem je­
szcze przed rokiem przez ministerstwo skarbu. 
Dokonane wiercenie do głębokości 600 metrów, 
przerwano obecnie skutkiem zagwożdżenia się 
świdra.

M ordercy Dioszegiego. Po ukończeniu wstę­
pnego śledztwa przez kapitana-audytora p. Regen- 
dicka z Przemyśla, które trwało od d. 1 bm. na 
miejscu czynu w Bratkowicach i w Rzeszowie — 
w sprawie zamordowania wachmistrza Dioszegiego 
przez huzarów, odstawiono w sobotę pociągiem o- 
sobowym do aresztu garnizonowego ( G arnisons - 
j4rrest)  w Przemyślu 3 podoficerów i 27 huzarów. 
Więźniów zakutych w kajdany konwojował 1 ofi­
cer, 2 wachmistrzów, 4 podoficerów i 16 huzarów —■ 
podoficerowie z gotowemi do wystrzału rewolwe­
rami w ręku. Do Przemyśla przybyli o godzinie 6 
i 25 min. rano. Na kolei oczekiwał ich od ko­
mendy twierdzy wydelegowany oficer. Z dworca 
odkonwojowano aresztantów wprost do więzienia 
Więźniowie odprawili w piątek w umyślnie na ten 
cel urządzonym pokoju w barakach spowiedź i 
przyjęli św. Komunję z rąk  proboszcza wojskowe­
go z Przemyśla, ks. Karola Vun Goltz. Krążą po­
głoski, że stracenie, względnie rozstrzelanie, na 
śmierć zasądzonych żołnierzy prawdopodobnie od­
będzie się w Rzeszowie wobec całego pułku.

Z M yślenic piszą d o n o s - Przejeżdżający Drzez 
nasze miasto do miejsc kąpielowych artysta d ra ­
matyczny i monologista Dobiesław Chorąży, urzą­
dził z powodzeniem w d. 19 bm. w tutejszej So-
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kolni wieczór humorystyczny o doborowym progra­
mie. P. Chorąży, na  wzór Fiszera, wypełnia cały 
wieczór scenami komiczno-charakterystycznemi, m a­
jąc  na celu przez kilka godzin ubawić wi­
dzów, co dzięki niepospolitym zdolnościom i r u ­
tynie scenicznej, przyznać nal°ży, udaje mu się 
w zupełności, a pełne szczerego komizmu sceny 
szczególniej „Tenor Kwiczoł1', „Wiecheć n doktora", 
„Po stracie Magdusi" lub „Oracja na weselu" po­
budzają słuchaczy do ciągłych wybuchów śmiechu. 
Wyborna charakterystyka i znakomite odtwarzanie 
żywo z natury podchwyconych typów, szczególniej 
ludowych, w których artysta celuje, składają się 
na bardzo zajmujące przedstawienie, po którem widz 
opuszcza salę pod wrażeniem przyjemnie i wesoło 
spędzonego wieczoru.

N ie szc zę śliw y w ypadek wydarzył się w po­
niedziałek kapitanowi rachunkowemu, p. Czerne­
mu w Tarnopolu. Oto biedy o godzinie 2 wy­
buchł ogień przy ulicy Mikulinieckiej, pospieszył 
on wraz z i nnymi ,  aby przypatrzyć się akcji ra­
tunkowej. Na miejsce pożaru przybył także od­
dział dragonów na koniach. Spłoszony koń ude­
rzył tak silnie kopytem kapitana, iż złamał mu 
nogę.

Ż yw c e m  zasypani, w  Kekutkowcach pod Tar­
nopolem. przy kopaniu gliny, usunęła się ziemia i 
zasypała pracujących: 50 letniń Marjannę Kurbaj 
i IM etu iego  Kością Gaja. Gdy odkopano nieszczę­
śliwych, Kurbajowa była już uduszoną, a Gaj da­
wał jeszcze oznaki życia, ale nie ma wielkiej na­
dziei utrzymania go przy życiu.

S tanisław ow ski te a tr zamierza, po skończe­
niu szeregu przedstawień w Kołomyi, udać się do 
Czerniowiec.

Jó ze f Brandt otrzymał od arcy księcia Karola 
Ludwika ufundowany przez tegoż wielki złoty me­
dal za obraz „Modlitwa '^zakupiony  roku zeszłego 
na krajowej Wystawie naszej przez ministerstwo 
oświaty.

Trzę sie n ie  ziemi. We Florencji, skutkiem 
trzęsienia ziemi, zostało uszkodzonych 200 domów. 
V, ulicy Ćappoui, jeden dom zupełnie się zawalił. 
Kościół św. Gerwazego i kaplica Fiesole, są zruj­
nowane. Panika nie do opisania. Większa część 
ludności obozuje na wolDem powietrzu. Ze szpitali 
uciekli na pól nago ubrani. Około 40 osób ranio­
nych, z tych 13 ciężko. Książę Neapolu uspokajał 
tłumy przerażone. Główne uderzenie trwało 8* se­
kund. — Gwałtowniejsze trzęsienie ziemi byto 
jeszcze w Grassiuie. Tam 45 domów zostało z grun­
tu zniszczonych. Obawiają się, że pod gruzami jest 
wiele osób zabitych. W San Martino zawalił 
się kościół, grzebiąc 7 osób.

P o w ró t Z n.ewoli. Do Rzymu przybył J 8 ma­
ja  ojciec Rossignoli, który uciekł z więzienia Mah- 
diego. Jakkolwiek liczy zaledwie 48 lat, wszystkie 
włosy pobielały mu od trudów i niewygód. Swoją 
drogą siły żywotne nic w nim nie ucierpiały i 
więcej mu się uśmiecha nowa awanturnicza wy­
prawa misjonarska, niż ciche i spokojne probostwo 
w jego rodzinnem miasteczku Frascati. Ojciec Ros­
signoli opowiedział jednemu dziennikarzowi swoje 
przygody, podczas przymusowego 14-letniego po­
bytu w Sudanie. Zakonnice wzięte w Chartum, 
zamknięto w chacie i zamorzono głodem. Nawet 
nie sprawiono im pogrzebu, lecz rzucono dzikim 
zwierzętom na pożarcie. Co do niego, stracił on 
nawet rachubę czasu. Za zrobioną niewinną uwa­
gę, otrzymał 80 pletni. Araoowie przywożący mu 
pieniądze z Egiptu, byli łotrami i oszustami. Za 
5 talarów kazali sobie wystawiać kwit na 15 t a ­
larów, a gdy się poskarżył, znowu go obito. Dzię­
ki wstawiennictwu biskupa Sogaro i rządu wło­
skiego, ujrzał nareszcie, wolność. Młody Egipcjanin 
Abdullah Omar wyratował go. Podróż trwała sześć 
miesięcy. Samo przebycie pustyni nub:jskiej, wy­
magało miesiąc czasu. Abdullah Omar za ten czyn 
otrzymał od króla Humberta srebrny medal „Za­
sługi wojskowej".

Bankiet rojalistów . Z powodu imienin księcia 
Orleańskiego, młodzież rojalistyczna wyprawiła ban­
kiet w Paryżu, w którym wzięły udział także da­
my. Zgromadziło się przeszło 700 osób. W sali 
na miejscu honorowem ustawiono biust pretendenta, 
przybrany w kwiaty, a „meDu" było ozdobione 
jego portretem. Radca municypalny, Lambelin, 
wzniósł toast na cześć księcia i uwiadomił zgro­
madzonych o polepszeniu się jego zdrowia. Wspo­
mniał także o aresztowaniach Orleanistów podczas 
pobytu ministrów w Bordeaui i dla pierwszych 
wyraził swoje sympatje i współubolewanie. W kwe- 
stji wysłania floty na  Bałtyk widzi tylko upoko­

rzenie dla Franeji. Przy tym ustępie mowy rozle­
gły się głośne okrzyki: „Precz z Rzecząpospolitą!" 
iDni mówcy zachęcali do ułatwienia powrotu kró 
łowi. Na zakończenie uchwalono wysłać adres do 
księcia Orleańskiego.

R epertoar teatru m iejskiego. D. 22 bm. „Walka m oty li1* 
(Schmetterlingssehlacbt),  komedja w 4 aktach Suderman- 
na z niemieckiego. We czwartek 23 bm. „Pan Senator 
(po raz drugi) występ p. Ruszkowskiego. W piątek 24 
bm. „Ciepła wdówka" komedja w 3 aktach Michała Bału­
ckiego (przedstawienie popularne) <vystęp p. Antoniny 
Hoffmann. W sobotę 25. bm. „Rozwiedźmy się" (Divor- 
ęon) komedja w :i aktach Al. Dumasa z francuskiego, 
(występ p. Janowskiej, artystki tea tru  Łódzkiego). W n ie­
dzielę 26 bm. „Flirt" ,  komedja w 4 aktach M. Bałuckie­
go (występ p. Janowskiej). W poniedziałek 27 bm. tea tr  
zamknięty.

R e pe rtoa r teatru letniego. Dziś, w  środę, po raz pier­
wszy ..Girofle-Girolia", ju tro  „Mascota" po raz drugi.

Lic yta c ja . Magistrat  miasta Wieliczki podaje do po­
wszechnej wiadomośui, że celem wydzierżawienia prawa 
propinacji i poboru należy tości proninacyjnej, tudzież pra­
wa poboru dodatku gminnego w mieście Wieliczce, wraz 
z Lednicą dolną i Mierżąozką na lat  5 i pół, t. j. od 1 
lipca LS95 do 31 grudnia 1900 r., jak również celem pod- 
dzierżawienia prawa poboru krajowych opłat konsumcyj- 
nyd i  w powiecie sądowym wielickim, na oz;<s 4 i pól le­
tni, t. j. od 1 lipca 1895 do końca grudnia 1899 r., od­
będzie się dnia 5 czerwca 1895 r ,  w godzinach urzędo­
wych przed południem do godz. 12, w biurze magistratu  
publiczna licytacja za pomocą pisemnych ofert. Jako ce­
nę wywołania ustanawia się obecnie pobierany czynsz 
dzierżawny a mianowicie: Wadjum 10%- Warunki licy­
tacyjne mogą być przeglądane w godzinach urzędowych, 
w magistracie w Wieliczce.

Pugilares z kwotą 5 zlr. i centam i,  oraz grzebycz­
kiem, znalazł wczoraj p. J. Tyszkiewicz, które złbżył 
w dyiekcji Policji.

700 m arek i 85 z ł r .  znalezione temi dniami w K ra ­
kowie, odebrać można w dyrekcji Policji.

Nekrologja. W Radziecliowie zmarł Franciszek B r z e -  
c h o w s k i ,  emer. radca sądu krajowego wyższego, w 72Jk 
roku życia.

H T T M O R .

Lis t  dziękczynny do jama Fidemanna wynalazcy u n i­
wersalnego lekarstwa.

„Od dwóch miesięcy cierpiała moja żona na ból gar­
dła i doznawała trudnośei w mówieniu. Kiedy ty zacny 
panie przysłałeś mi na żądanie flaszkę twego cennego 
uniwersalnego lekarstwa, żona przestała zupełnie mówić. 
Proszę cię, dobroszyńco ludzkości, o przysłanie mi od­
wrotną pocztą jeszcze dwóch flaszek.

Dozgonnie wdzięczny 
Jacenty".

Monolog Jana  Kociuby szeregowcą 13 pułku piechoty:
„Głód jeb., najlepszym kucmarzem, ale najlepszą ku­

charką jest  Maryśka".

Sędzia: — Janie Pikulski, skradłeś- beczułkę śledzi.. 
Dlaczego to uczyniłeś ?

Obwiniony: — Panie sędzio! Czy pan nie miałeś 
nigdy wielkiego „katzenjammeru?"

Pani domu : — Czego właściwie panna sobie życzysz ? 
Może tego. żebym ja  cię jeszcze sama obsłużyła!

Służąca: — Jeszmje czego! Cały dzień musiałabym 
się irytować!

Wojciech i Bartłomiej kupują  pospołu wieprza.
— Jeżeli kum chce swoją połowę jeszcze dopaść to 

wolna droga, ja  moją ju tro  zarzynam.

Dffóch majtków nawija linę i nie może jakoś pręd­
ko dojść do końca.

— Gdzie lam do djabła ten koniec? — klnie jeden.
— Przekonasz się. że go pewno ucięli.

— Niepoprawny jesteś Józiu. Wczoraj zapewniałeś 
mnie, że się poprawisz, a dziś znowu broisz bez miary!

— Proszę mamusi,  czyż ja  mogę się poprawić w tak 
krótkim czasie?

Mały Władzio jes t  bardzo dobrze wychowanym chłop­
czykiem i szczególnie grzecznym dla dam. Onegdaj, ja­
dąc z <r,em tramwajem, siedział z powodu braku miej­
sca, na kolanach u ojca. Wtem do tramwaju wchodzi 
młoda i ładna panna. Władzio zrywa się z kolan ojca 
i mnwi uprzejmie: — Proszę zająć moje m ie jsce— ja  sta* 
m o g ę !

OSTATNIA POCZTA.
M Je sa rzo w a  przyjęła onegdaj hr.  Gołuchow 

skiego na audjencji. Notyfikacje o ustąpieniu 
Kalnoky’ego i o nominacji Gołuchowskiego już 
rozesłano do reprezentantów za granicą. Okólnik 
o objęciu urzędowania przez Gołuchowskiego ma 
być rozesłany w przyszłym tygodniu.

Wczoraj, o godzinie 12 w południe, przed­
stawili się hr. Gołuchowskiemu wszyscy urzę­
dnicy m inisterstwa spraw zagranicznych. Perso- 
nal urzędników zgromadził się w wielkiej sali 
pod przewodnictwem pierwszego szefa sekcji Pa- 
setti 'ego. Ten  powita ł m inis tra  k rótką  przemo­
wą, w której, zapewniając o gorliwem i wier- 
nem wspolpracownictwie wszystkich, prosił o

życzliwość. Hr. Gołuchowski dziękował w uprzej­
mych słowach, poświęcając działalności swojego 
wielce zasłużonego poprzednika, hr.  Kalnoky’ego, 
i ło w a  pełne uznania. M inister podniósł w końcu, 
że stawia wielkie w ym agania pracy urzędników, 
będzie jednak  wdzięczny za oddane usługi.  Przed­
stawienie trw ało  10 minut.

B arka n iemiecka „Joachim  Chris t ian" ,  wy­
płynąwszy z Rostoku, zaginęła na morzu Półno- 
cuem wraz z całą załogą. Dotychczas znaleziono 
zwłoki trzech  osób.

Ks. Orleanu przewieziony będzie z powodu 
upałów do Londynu.

Eskadra włoska, która ma wziąć udział w u- 
roczystościach kilońskich, w ypłynęła ze Spezji 
pod dowództwem księcia Genui na pełne morze.

Organ demokraty K ronaw ette ra  Yolkss tim m e  
dowodzi, że zasady reformy wyborczej, wypra­
cowane przez podkom itet Izby deputowanych, są 
praktycznie niewykonalne.

KI. J o u r n a l  wychodzący w Berlinie, donosi, 
że nuncjusz Agliardi został telegraficznie powo­
łany do Rzymu. Następcą jego ma być nun­
cjusz brukselski Francisco Nova. W iadomość tę 
powtarzamy z wszelkiem zastrzeżeniem.

Książę Ferdynand Bułgarski p rzyby ł do P a­
ryża w ścisłein incognito. U dał się natychmiast 
do Chantilly, celem odwidzenia księcia d 'Auma- 
le i  księżnej K lem entyny Koburgskiej, swojej 
matki, przebywającej tam  w gościnie.

W  Clerm ont-Ferrand  we Francji ,  rozpoczęły 
się uroczystości] z powodu 800 letniej rocznicy 
pierwszej wojny Krzyżowej. Dwóch kardynałów, 
52 biskupów, wielu księży i przeszło 1000 p ie l­
grzymów wzięło udział w tym obchodzie. Oj­
ciec Monsabre miał kazanie, w którem powie­
dział, „że Chrystus znowu musi panować". Po 
tych słowach wszyscy wznieśli trzechkrotny sta­
ry  okrzyk z wojen krzyżowych : „Bóg tak  c h c e !“ 
W  pochodzie wszystkie rodziny, wywodzące się 
z tam tych  czasów, były reprezentowane przez 
jeźdźców, przybranych w ich kolory i herby.

Ja k  donosi Times  z Tien-tsin, v, icekról Liu 
został przeznaczony do oddania Japończykom  
wyspy Formozy.

T e l e g r a m y

w ła sn e „Głosu N arodu
Wiedeń 22 maja (rano). Wiener Z e itung  o- 

głasza, że dr S tan is ław  B e ł c i k o w s k i ,  radca 
P rokuratorii  skarbu w K rakowie otrzym ał ty tu ł  
i charak ter  starszego radcy skarbowego. — Se­
kretarzem lwowskiego Uniwersytetu mianowany 
kandydat adwokatury, C h l a m b a r z .

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń 22-go maja (rano). Oburzające a 

niezwykłe sceny działy się w parlamencie pod 
koniec rozprawy podatkowej. W Izbie poselskiej 
podczas głosowaniu nad paragrafem 215 (ustęp  
2) zażądał Steinwender od prezydenta dokładne­
go w cyfrach wyniku głosowania. P rezydent 
Chlumetzky z zupełnym  spokojem odpowiedział 
mu, że Izba przyjęła odnośny p a rag ra f  97 g ło ­
sami przeciw 90. N a  to w ostrych  słowach od­
rzucił Steinwender, iż obliczenie było 
wobec czego domaga się głosowania imi 
P rezydent Chlumetzky odm ów ił jego  żądań 
Wówczas Steinwender podrażniony, zawołał g 
śno: „ K i e d y  t a k ,  Vo n a d a l  n i e  w e ź r a i
m y  u d z i a ł u  w t e m  c a ł e r a  m a t a c t w i e  
(Schwindel!)" .  W ślad za nim zaczęli w ykrzy­
kiwać Młodoczesi: „ S k a n d a l !  s k a n d a l !  H a ń ­
b a !  W y c h o d ź m y !  Z a b i e r a j  my  s i ę  s t ą d ! "

Pow stał  w sali hałas nie do opisania, gw ar 
nie do zniesienia. Żywe, a naw et ostre przemó­
wienia między Chluraetzkym a Steinwenderem, 
którzy się z sobą spierali o to, kto m ia ł  s łu ­
szność — zagłuszał przeraźliwy wrzask z ław 
młodoczeskich.

Z wielkim trudem  Kaizl, przyszedłszy do gło- 
sn, uspokoił na chwilę hałasujących. W  sposób

W szelkie papiery w Krakowie, By*
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der grzeczny zwró i ł  uwagę na to, że wynik 
g łosowania mógł być wątpliwy, wobec czego 
spokojnie zażądał głosowania imiennego. Chlu- 
metzky powtórnie odmówił tem u  żądaniu i s ta­
nowczo odpowiedział mówcy, że nie może uczy­
nić zadość jego życzeniu.

Oburzyło to  w najwyższym stopniu opozycję. 
C hc ia ła  ona uczynić dalsze obrady niemożliwemi 
W rzask i ponowiły się tym razem w gorszym 

> stopniu. Młodoczesi wykrzykiwali ze wszystkich 
p sił. Sala g rzm iała  od pukania nogami i pięścia- 
“ m i po stolikacn poselskich.

P rezydent zamierzał zamknąć posiedzenie, o- 
pozycja wszakże i do tego nie dopuściła. Chlu- 
metzky udzielił wreszcie głosu Pacakowi. Ten 
chce przemawiać, głośno wreszcie krzyczy, chcąc 

rzekrzyczeć wszystkich krzyczących, n ik t  go j e ­
dnakże nie słyszy. I' agle udało mu się z chwi- 

J i  skorzystać; wniósł więc o przerwanie i odro­
czenie rozprawy podatkowej. W tedy  Schlesiuger 
zażądał, by nad wnioskiem odroczenie dyskusji 
podatkowej głosowano tylko imiennie, lecz Izba 
odrzuciła  to znaczną większością.

Kiedy się nareszcie skończyła rozprawa po­
datkowa, prezydent Uhlumetzky odczytał pismo 
księcia ministra-prezydenta, w którem mianowa- 
nie <iołuchowskiego następcą Kaluoky’ego, zo­
sta je  notyfikowane.

Kaizl przedkłada wniosek nagły, o upowa­
żnienie komisji dla reformy wyborczej,  by zażą­
dała od podkomitetu jaknajrychlejszego sprawo­
zdania z jego czynności, a  nadto dom aga się 
Kaizl, by komisja reformy wyborczej przedłoży­
ła  Izbie poselskiej swój ostateczny referat na j­
później 15 czerwca. Po uzasadnieniu nagłości 
wniosku, zabrał g łos  m inister Bacijuehem, który 

iwiadczył, iż wiadomo mu, że podkom itet u- 
Kończył już swoje czynności i w juk najkrótszym 
czasie stanie przed Komisją dla reformy wybor­
czej z gotowym referatem. — Za nagłością wnio­
sku p rze m aw ia l i : Kramarz, S te inw ender i Per- 
norstorfer.

P e r n e r s t o r f e r  w swej mowie rzekł inię- 
zy imiemi. że „ n i e  z w r a c a  s i ę  do  P o l a -  
ów,  k t ó r z y  s ą  z a w s z e  p r z e c i w  w s z e l ­

k i e j  r e f o r m i e  w y b o r c z e j ,  inaczej bowiem 
imożuaby się było dowiedzieć przez isto tnych za­
stępców ludu polskiego, jak  bardzo uciska ten 
bieduy lud okrutna szlachta' polska". -— Z a l e ­
s k i  wśród powszechnych oklasków, i m i e n i e m  
[K o ła  p o l s k i e g o ,  p r o t e s t u j e  uroczyście 
n r ^ c iw  takiej prowokacji; mówca odwołuje się 

zeszłoroczną deklarację Koła polskiego, po- 
,.:da, że „nasza reforma wyborcza polega na 
"iejszych podatkach, je s t  przeto więcej l ibe­

ralną, aniżeli gdzieindzie j11.
Przy tych słowach Yraszaty w o ła :  „A gdzie 

ą u was 2 miljony K u s iu ó w ?“ Na to o trzym ał 
idpowiedź, że owe dwa- miljony Rusinów przy­
dały tu takich zastępców swoich, których wy- 
rąć uznały same za stosowne. „Gdyby z nas po 
owych wyborach — ciągnął dalej mówca — ża- 
en tu nie przyszedł, krom samych takich , k t ó- 
zy P e r n e r  s t  o r f e  r a  j a k o  p r a w d z i w e g o  
a s f ę p c ę  l u d u  p o l s k i e g o  u w a ż a j ą ,  cze- 

:< u ja  jednak stanowczo zaprzeczam, jakobyśray 
ie mieli być prawdziwymi tegoż przedstawicie- 
mi — to przecież nikt nie usłyszy o niczem 

(odobuein, co Pernerstorferowi miło było nazwać 
-'krutuą gospodarką polskiej szlachty".

„Jesteśm y — kończył mówca — tak  szezę- 
iwyini w Kole polskiem, jako zastępcy Lwszyst- 
ich stanów od najwyższej arystokracji, aż do 
.jprostszego chłopa, co bynajmniej aie przeszka- 
a solidarności naszej klubowej, z której jeste-  
y dumni. Jeszcze raz zwracam uwagę Izby 
te  wyrazy nam rzucone : okrutny ucisk pol- 

5uej_ szlachty !“
Żywe oklaski zerwały się w sali. Mówca od- 
s, zewsząd powiuszowauia. — .Następne po- 

buio Izby w piątek.
■^iedr n 22 maja (rano). K u t o w s k i  został 

brany referentem podkom itetu  przed komisją 
pi reformy wyborczej.

Wiedeń 22 maja (rano). F ranciszek S u p p e  
u a r ł  tu  wieczorem.

(Kr. S u p p ć ,  kompozytor spółczesuy, ur. 1820 
Spalato w Dalmacji. W ostatnich czasach swego 
ia przebywał stale w Wieduiu. Był przez długi 
.s ^ re k to rem  orkiestry w teatrze „Au der W ieu“ . 
ócz mnóstwa drobnych utworów do tańca i do 
ewu, napisał wiele komicznych operetek w ro- 
iju fars Offenbacha, z których „Dziesięć cór na 
daniu -, „Bursze", „Piękna tialatea" cieszyły się

długo trwałem powodzeniem na wszystkich scenach. 
Przyp .

Wiedeń 21 maja (w południe). W  najlepiej 
poinformowanych kołach zapewniają, że podko­
m ite t  dla reformy wyborczej ukończył już swoje 
czynności i w ybra ł  referenta swego do przed ło ­
żenia sprawy w Izbie.

Wiedeń 21 maja (w południe). U m arł  tu  po­
seł N euw ir th .

Florencja 21 maja (w południe). Przerażeni 
mieszkańcy już  się uspokoili. Dochodzenie wy­
kazało, że większe szkody są w7 tak ich  w spa­
n ia łych  gmachach, ja k :  Certosa, Uffizzji, n ie ­
mniej w wielu willach i pałacach okoliczuych. 
W  okolicy szkody są nierównie większe niż z po­
czątku sądzouo.

B rześć litewski 21 maja (w południe). D o­
tąd  wydobyto zwłoki przeszło 50 osób spalo­
nych. S tra ty  przez pożar zrządzone wynoszą ini- 
ljouy rubli.

Petersburg 21 m aja  (w południe). N iem ie­
cka St. Petersburger Z tg  p isze: „W ew nętrzna 
polityka Austrji  je s t  coraz bardziej opanowy­
wana przez solidarne i silne Koło polskie, dla- 
t tg o  nie jes t  zjawiskiem pomyśluein, że i kiero­
wnictwo zewnętrznej polityki wspólnej m onar­
chii przeszło w polskie ręc-e“.

P a ry ż  21 maja (w południe). Tewps  pisze, 
że ponieważ porozumienie między mocarstwami 
europejskiemi zaznaczyło się w sprawie japoń­
skiej i rumeńskiej, więc teraz powinuoby się 
ono okazać „skuteeznem także w sprawie egip- 
skiej“ . Widocznie radaby F rancja  pozyskać te ­
raz N iem cy i Kosję przeciw Anglji w Egipcie.

Petersburg 21 maja. W  kołach wojsko­
wych żywe zainteresowanie obudziła tragiczua 
śmierć pułkowuika Upornikowa, dowódcy bate- 
rji gw ard ii  kozaków, który um arł  przed fron­
te m ,  żeguając się z b a t e r j ą , wyruszającą do 
obozu.

Petersburg 21 maja. Dzienniki donoszą, że 
mianowany jeueraluym komisarzem Wystawy 
w Niżuym-Nowogrodzie, p. t m i , wyjechał za 
granicę, pozostawiwszy listowne zawiadomienie 
o zrzeczeniu się tej godności. W edług  doniesie­
nia gazet, na W ystawie największy interes bę­
dzie przedstawiał oddział gospodarstwa rolnego 
z oddzieliłem polem doświadczaluem do dem on­
strowania różnych systemów obrabiania roli, 
procesów chemicznych i t. d.

Antwerpja 21 maja. Wczoraj przyszło tutaj 
z powodu poświęcania chorągwi do g w a ł to ­
wnych starć pomiędzy liberałami a katolikami. 
Kilka osób odniosło ciężkie rany. Dziesięć osób 
aresztowano.

Wiedeń 2'1-go maja. Po  zamknięciu giełdy. Kredyty  
37!)'T5 Laenderbank 281-10, S taatsbahn 4Ś3Ó 02, Lom 
bard.y 99'G2

G ospodarstwo i  handel.
Instru kto r m leczarstw a dla Galicji przyjmować będzie 

interesautów we wtorek 21 maja w Krakowie, w Mu­
zeum te&kniczno-przemysłowem. ou godz, 11 do 1. Przy 
tej sposobności pokazywać on Wdzie przyrządy najuży- 
wanszc i dawać wszelkie żądane wyjaśnienia.

Term in  pow iatow ej w y s t a w y  b, dła rogatego w S ta ­
nisławowie został na ostatniom posiedzeniu wydziału po- 
e ia towego przeniesiony na czwartek d n ia l i?  czerwca br.

U rodzaje na Podolu są w tym roku fataln i. Czego 
śnieg nie wydusił, a myszy nie dojadły, to wichry i po­
sucha wyniszczyła. Jeżeli nieba nie zeszłą nam w naj­
bliższym czasie ożywczych deszczów — grozi nam głód 
straszny. Wśród włościan, a szczególnie, ubogich panuje 
już  teraz lięd” , a potęgu ją  ją  jeszcze sekwestratorowie 
podatkowi, którzy bez względu na przednówek osta tnią  
zabierają zalegającjjn z podatkami poduszkę. Władze de­
cydujące powinny w tym wypadku kierować się więcej 
względami ludzkości.

Spraw ozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K ra kó w  21 maja .

Stan urodzajów, pomimo deszczów, jakie przechodziły 
w ostatnich dniach, nie polepszył się tak daleeo, a brak 
paszy daje już teraz urzuwae. Bez względu na ttL 
ceny zboża wcale się nie podnoszą, gdjż wobec konku­
rencji mąki węgierskiej,  młyny krajouytfiprzy teraźniej­
szych cenaah zboża nie znajdują r a c h u n k u  \ dla tego 
ograniczając się w mlowie, kupują jak najmniej. W tych 
warunkach na tutejszym placu odbyt za pszenicę i żyto 
jes t  bardzo słaby, tak. ze nawet niewielkie zlSpasy, ja ­
kie są, nie znajdują nabywców, clwri u  mianowicie psze­
nicę można było kupować dzisiaj o ó —10 centów taniej 
jak dotychczas. Żyto przy małych bardzo' obrotach je- 
dnakow oż utrzymało się w c-enie. Jęczmień na kaszę i 
owies, po cenach dotychczasowych kupowano chętnie.

Płacono pszeninę białą  8 10 do 8:50: czerwoną 8 '— 
do 8 40 złr. ; żółtą 8’— do 8 40 z łr . ; żyto 0 50 do U — 
z łr . ; jęczmień browarny (i’50 do 7-— złr.; na kaszę !>• — 
do (i'35 złr ; owies 6’50 do T’15 złr.; rzepak —•— do

—•— złr. Koniczyna czerwona — •— do — •— złr., biała 
— "— do — 1— złr . : tymotka —•— do —■— złr.; wyka 
5’50 do 0-— złr.; bób —-— do —-■— zlr. Wszystko za 
100 ki logramów.

P rzyjech a li do K rakow a.
Grand Hotel. A. Ginter z Wiednia. U. lir. lir. Zett- 

witz z Morawan. E. Grzybowski z Lwowa. H. Miliard 
z Wiednia. J. Liebm&nn z Wiednia. W. lir. Tyszkiewicz 
z Ukrainy

Hotel Saski. 0. hr. Ponińska z Wołynia. J. Haller 
z Mianowic. M. Dajewski z Lwowa. J .  Lewicka z Po d o ­
la Kos. H. Russ z Wiednia.

Hotel D rezdeński. L. Bill z Wiednia. Cii. Duchner 
z Wiednia. E. Korn z Żywca, J.  Hecliiner z Milhuzy. 
W. Wengraf z Berna M. M. Wolffowa z Kalnikowa. J.  
Jakutowicz z Warszawy. M. Łaszczowa z Gorlic. N. Bach 
ze Lwowa.

K URSA TE L E G R A F IC Z N E .
W iedeń 21 maja — 2 godz. 30 m inut  po poł.

oe ^ papier opod. . 
rt-g srebrna . . . .

złr. et.
101 35 A nglobank . . . .

] złr. et.
172 —

101 40 U n i o n ..................... 381 50
® 2 4% z ło ta  . . . 1-23 35 B ankverein  . . . 133 —

W 86 4% koronow a 101 50 A kcje L ilnderbank . 281 20
A kcje bank. aust.-w . 1073 „ kol. Kar. Lud. I 222 —

„ k r e d y to w e . . 307 75 n „ lw ow sk e-
L ondyn .....................
N ap o leon y  . . . .  
D ukaty . . . .

123 05 ezerniow . 1 328 25
9 07 „ „ połudn. . 99 42
5 73 E lb en th a l . . . . 291 —

M a r k i .......................... 59 32'c N ordbahn . . . . 3620
4% R en ta  w ęg. kor. 99 10 Staatsbahn . . . . 43 J 87
4% „ >1 z iota  
L osy  prem . -węg

] 33 30 A l p i n .......................... 85 90
158 75 A kcje ty ton iow e 239 -

L osy  tu reck ie 84 UO R u b l e .......................... , 132 —
Berlin 2 L maja

B ankn oty  austr.
.
167 35 4*/0 L isty  lik w . p o ls . | 69 25

K rótk i W ied eń  . . 167 30 R enta w łoska . . . 89 40
B an k n oty  ros. . . 231 75 Akcj. austr. kred. . 245 80

L isty  zast. pols. 230 - U ltim o R uble . . | 221 75

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka „Nadesłane* nie poci odzi od Redakcp, 
która też za nią odpowiedzialności nieprzyjm u

Dr. Wład. Harajewicz
ordynuje ja k  lat u b ieg ły ch  w  letuiui sezonie  

w  ZMZa.rjenlDa.d.zie.
„ B e l w e d e r e

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
D ra  CHRAHICA

w  Z A K O P A N E M  w  T a tra ch
otwarty cały rok.

Za + złr . dz iennie  dla jedne j ośoby pokój k o m ­
p le tn ie  u rządzony, z pościelą, bardzo dobry  i zdro­
wy wiktj kąpiele, leczenie ,  u s łu ga ,  s łow em  w szy­
stko. Prospekty w ysyła  zarząd zak ładu  n a  żądanie.

JDr. HVH_ Oercłia.
ordynuje jak lat poprzednich w  choro­

bach kobiecych 
od l-g o  c z e r w c a  w  K r y n ic y

dom ek szwajcarski.

Asystent kliniki Prof. Rydla

Dr. A D A M  LANCtIE
ordynuje w chorobach ócz

od godziny I l-t&j do I-szej i od i - t e j  do 5-tej
ul. Sław kow ska 20, II. piętro.

I bogini ii' klinice oMtliGtj/cznej od godz. 3 — 4.

Dr. Karol Łepkowski
otw orzył kancelarję adw okacką  

W  KRAKOWI!  
p i*y,y u lic y  S ta r o w iś ln e j  1. 1.

2O!')0 naprzeciw nowej poczty.

I f t ! i n V M  największe miasto na świecie, oglądać
I I  1 1 *  1 1  I  I I  można obecnie w Panoramie w rynku

I głównym na linii A— B. 5 0  w i d o ­
k ó w .  o<Manyoh najwierniej, zupełnie jak w naturze. 
Vf step 25 ct. Uczniowie szkół, rzemiosł i dzieci 15 cent.

Dywany, Portjery, Kapy, Chodniki
w różnych gatunkach. — ora/; 7

zupełnie nowy wyrób imi- 
tacyj smerneńskich

poleca w wielkim wyborze

IKłosirisJkii i Ska
K raków , ulica F loriańska Nr. l i .

Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I  C Y G A . I I E T O W E  h i g j e n i c z n e  „S iia itas“ z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą  w atą „ H 4 . W A J I 3 I A . “  

IOOO s z t u k  =  złr. 1*30, 2 5 0  J s z t u k  == 3 5  ct. 1 0 0  s z t l l k .  =  15 ot. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowania gratis frauco. "^0
Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.

|)j|n
tt 

o/,i 
w 

K
rakow

ie, obok 
kościoła 

N, P, M
arji, polecają 

po 
niskich 

cenach 
własnego 

wyrobu 
rękaw

iczki, 
D

l 
(II 

1(1 
D

II" 
wM 

| 
krawaty 

m
odne. — 

Perfum
y, wodę 

kolońską, m
ydełka, grzebienie, lustra 

W 
wielkim 

w
yborze.



6 O O  
. C M

0 3
C_3

0 3

G O  O O
o o  -

C 3  ^
I j j  r_a

P C

O

E - i

P r i
P P
&

&

co co c  oM 03

c i  e
UJ cg
s*s: -g  
o o

UJ co

O O

o
O

E — i

c c

» 0 Ł O S  N A R O D U * .  > WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. » G Ł O S  N A R O D U * .  Nr. 117 .

APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA W i n a  l e c z n i c z e  “na^ach^JSw Scl1
i g łó w n y  skła d  m a te rja łó w  a p te czn yc h  F la s z k a  i  z łr . 2 0  o e n t ó w .

i
w K r a k o w ie , przy u licy  G rodzkiej Nr. 22 . W ysy łk i n a  prow incję za ła tw ia  odw rotną pocztą.

R E N O M O W A N A

F a b r y k a  f a r b  i l a k i e r ó w
1 - 3  poszukuje dzielnego 2135

6 podróżującego dla Galicji
& który dłuższy czas w tymże k raju  i w tym dziale 
j |  podróżował i z tymże dobrze je s t  obeznany. — Oferty 
i  pod „T iiohtig“ p oste-restan te  P rerau . 
1 $

Magazyn przyborów kościelnych
S T . P R Z Y B Y L S K I E G O

w  K rakow ie , R y n e k  g łó w n y , L in ja  A- -B , 1872
poleca po cenach najtańszych S t a c j e  D r o g i  K r z y ż o w e j  na 
papierze, płótnie, blasze, odlewy różne w rozmaitych stylach; R a m y  
d o  s ta c y j  ud n a jta ń s zyc h ; F ig u r y  Z m a r tw y c h w s ta n ia  
P a ń s k ie g o ,  Pana Jezusa do grobu (leżące); N ie p o k a la n e  
P o c z ę c ie  i td . .- K o ś c ie ln e  ś w ie c e  z  najlepszego w osku i s teary­
nowe; ' i iu k ie c ik i  d o  ś w ie c  ba tysto w e  od 35 ct. za sztukę. 
■ W  Dla m ych podró żu ją c yc h , K t ó rz y  corocznie  odw iedzają p «ra fje  
W W . X X .  D o b ro d zie jl, upraszam  o zachow anie ła s k a w yc h  w z g lą d ó w

X Y L O G E l T I T
( s t iu k  d r e w n ia n y )

O wiele przewyższający stiuk gipsowy swoją lekkością, wytrzy­
małością i elastycznością, również i niską ceną swoją,

poleca wszystkim PP. architektom, budowniczym i t. d.
B I U R O  TEC H N I C Z N E  

K .  S C H A R O C H  1 T .  K O H L M A N N
K r a k ó w , n l .  Tiit d y. i w i ł  ł o  k  a  1 9 . 2011

2118 UPosaćLa.
N A C Z E L N E G O  B U C H A L T E R A :

z p łacą  roczną 1 .200  złr.
i praw em  do tantjem y, z n id o k a m i pod-A  
w yższen ia  p łacy  przy stab ilizacji po r o k u ♦
próby, ew en tu a ln ie  u zysk an ia  nom inacji a  

ńa d yrek tora-b u ch altera  ▼
je s t  od 1-go lipca r. 1>. do o b s a d z e n ia ^

w Związku handlowym |  
: KÓŁEK RO LNICZYCH ♦

w Krakowie,  Pi jarska 4. Y
Zgłoszenia przyjm uje Dyrekcja Związku handlowego ♦  

do ló -go  czerwca r. b. ♦
Kandydaci, mogący złożyć kaucję i mający za sobą ^

p r a k L k e  w w ie lk ich  h a n d la c h  to w aró w  ko lon ja lnych ,  J  
beda  m ieli p ie rw szeń s tw o . +

S w o s z o w ic e  p o d  K rakow em !:
ZDRO JOW ISKO W Ó D  SIARC2 AN YCH ,

przez największe puwagi lekarskie polecane, Biedni kilometrów 
od Krakowa oddalone, stacja kolei państwowej, z najwygodniej­
szą komunikacją (jjigr. razy dziennie ki leją i cztery razy omni- 

1972 bu cmi zakładowemi). 8 —40
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach 

nader przystępnych i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla go­
ści kąpielowych, jakoteż wyborną restaurację.

Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem 
bywają stosowane i zalecane w  gośćcu sta w o w ym  I m ięśnio­
w ym . w  obrażeniach kości, w  chorobach s k ó ry  i nerw ów .

Z d r o je  s w o w c o w ic k ie  co do sfly i skuteczności do­
równają wszelkim tego rodzaju źródłom zagranicznym.

Lekarz zakładowy wykonuje z n ie s ie n ie  i  e le k t r y z o -  
1 w a n ie  według najnowszych prawideł sztuki lekarskiej.
®®®®®G®®6®G6€€€ee€€®€®ee€«6eee®e®6®66e

Rządca
kawaler, lat 34, z kaucją, posia­
dający własną praktykę w różnych 
glebach ziemi i ujeżdżaniu koni, 
tudzież umiejący zarządzać ludźmi,
poszukuje posa d y z a ra z  

lub od św. Jana. 2048 

Ś w ia d e c tw a  ch lubne .  Oferty  
F .  1). p o s te re s ta n te  K raków .

Z a ra z  do u m ie s zc ze n ia :
1) F r a n c u z k a  nauczycielka, 

muzykalna z niemieckim.
2) F r a n c u z k a  derni — gouver- 
nante. 3j F r a n c u z k i  na czas 
wakupyj. 4) A n g ie lk i  nauczy­
cielki muzykalne, posiadające ję ­
zyk niemiecki, rysunki, malarstwo. 
5i B o n a  francuzka. (i) F r a n ­

c u z k i  na czas wakacyj.
Wiadomość w biurze L u d m i ł y  
jNę GidlmSfcich Skowrońskiej,  
w Krakowie, ul. Krupnicza 3. 

21 a* "*2—b
Każda próba pociąua sta łe

kupno! I

W Ł A D Y S Ł A W  G O N E T
w  K o r c z y n ie  

poleca medalem za słu g i odzna­
czone na wystawie krajowej we 

Lwowie swe
w y r o b y  c zy s to  lniane

w n ajlep szej ja k o śc i, a to  :
P łó t n a  bardzo trwałe, apre- 
to w a ne inie apre to w a ne , w wiel­
kim wyborzo, od grubych do 
najcieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszel­

kiej szerokośsi, kalesony itp. 
Ręczniki, chusteczki webowe i 
grubsze, D ym y, O bru sy i S e r­
w e ty, D relichy na iiberje, P łć - 
tna p iłb ie lo n e  i t. p. p o  ce- 

n c h  bardzo u in k ic lt .  
Cenniki i próbki zadanych ga­
tunków  w y s y ła  się darm o 1 0- 
płatnie.— Za dobroć wyrobów 
poręcza się. a ooby się nie po­
dobało, odmienia się lub zwr„ ■ 

cii należytość. 1950

Do w yn a ję c ia  od 1 Lip ca  
L  O K  A  E

n a  w a r s z t a t
3—3 ś l u s a r s k i  2112 

wraz z mieszkaniem, lub bez tegoż 
na uliej Krzywej. — Wiadomość 

Rynek 1. 45. II-gie piętro.

Kamienica
II piętrowa, w śródmieściu, we­
wnątrz nie wykończona, z a r a z  

d o  s p r z e d a n ia .
Wiadomość: ulica Rajska Nr. O 
w Krakowie u właściciela. 2114

Do sprzedania ‘  4
B e a l n o ś ć  przy plantach i o ś m  
parcel w V dzielnicy, podatnych 
na warsztaty, pod przystępuemi 
warunkami, pośrednictwo wyłączo­
ne — V\ iadomuść codziennie od 
12 do 3, ul. Garbarska 1.10, mieszka- 
niaNr. 3,— Tamże wiadomość dla 
pp. Właścicieli realności o ru ty -  
now anym  z a rz ą d c y  dom ów. 2122

SZPARAGI
codziennie z rana do 8-mej.

N a zamówienia o każdej porze, 
na  Wielopolu Librowskiem Nr 16 
w ogrodzie. 2055 5—6

Dom  1 lub 2
obok siebie s to jąąe . . murowane, 
ze stajniami i wozowniami, na 
przedmieściu, *  w o  lite j  r ę k i  

d o  s p r z e d a n ia .
Pośrednii two wykluczone. — W ia­
domość w Admiijfttnicji r Glosu 

Narodu". 2146 1 3

W nowo odrestaurowanej 
kamienicy Szewska 8

są od [ I - go  Lipca 15*5 r. 
d o  w y n a ję c ia

7 pokoi i Ruc d ma
na 11-giem piętrze,

2 pokoje i kuchnia
1—3 na I-szem piętrze. 2140

W  y s y ła m  1 25

K O N I A  a
kuracyjny, oryginalny 1

I
2 y. l itry Za 5 złr. opłatnie z 
opakow aniem  za zadczką. Za 
dobroć ręczę.— M a k o w s k i  
W iedeń, 18 Bez. Wiiliringerl 

Giirtcl Nr. 8L. 2139 |

Biuro pośredniczące
ul. tlo r ja ń sk a  45, I-sze p . 

poleca do nabycia: różne meble 
zwyczajne i antyczne, o b ra zy, d y ­
w a n y szale, etc., etc. — D la  
w y je ż d ż a ją c y c h !  Uprasza 
się o zgłaszanie mebli i innych 
rzeczy na sprzedaż przczmiś'onvch.

2134 1—2,

Rower damski
d o  s p r z e d a n i a .

Ulica F lorjańska,  N r
1—3 l l - y i e  p i p r o .  2138

25,

*rt Jr, Jif ff, Bt Jt\  Jt\  Jtł

* P oszu k u jem y *
* dla naszego kantoru, fe

ew en tu a ln ie

* ta k ż e  do  po d ró ży  * 
m ł o d e g o

subjekta.
P rzy ję c ie  b e zzw łoc zn ie. &

Tylko z dobremi świadectwa- 5  
: mi zechcą się u nas, ł/głosić.

Z powodu stosunków fami ij- 
nych j e s t  do odetąDienia

sklep korzenny
z urządzen iem

na korzystny, h warunkach. W ia­
domość. na miejscu w Krakoy e 

ulica Stachowskiego Nr 85. 
f e l 3 7  1 - 3

TEATR ilLIEJSa

We Sro<łe\dnia 2 '2-yo bm.

Walka motyli
(Schm etterlingsschlacht)

komedja w 1 aktach Hermana 
Sudermauna.

Początek o godz. koniec
o 1 0  V2 wieczorem.

Kasa otwarta od godz. 9 - 1  
i od 3 —8 wieczorem.

J eszcze  tan ie

PARCELE
budowlani;, frontowR,

d o  s p r z e d a n ia  przy nowo za­
twierdzonych i otwartych ulicach 
Trzeciego maja, Blichowej Nr. 10,

Wiadomo.śtL na miejscu u. 
właściciela i w kantorze p 
W. Bujańskiego, Hotel Dre
zdeński. -•2123 3 -  -
Najwlększy skład m a s z y n  do  
szy cU t m n g e r a  czółenkowi 

i pierścionkowe i  r o w e r ó w
Józefa Iwanickiego b m ;

Na wypłaty od 28 złr. I 
Gotówką o I07„ taniej

|  Louis H essel et Comp. |
& 2142 ul. św . G ie rtru d y 7. &

R O W E R Y
z najlepszy cl i fabryk angielskich 

sprzedaje fi runi

FRANCISZEK ALBIN
W  r i i D t i O l t Z l !

pod korzygflicmi warunkami 1111 
1—6 s p ła t y .  2133

P I E G I
pla m y w atrobiane i inne szpecą­
ce skórę zn ika ją  zupełnie po 7 
dniach bezpow rotnie  po użyciu 
Dra C H R IS r O F F A  znakomitego 
i nieszkodliwego A m b r  a-  

C r e m a  
Prawdziwy tylko w zielono la­

kowanych (laszk. po 80 ot. 
trłóu ne składy dla Liruu-a: apt.  
pod srebrnym orłem Zygm unta 
Ruckera; dla K r a ku n  a : ar lA .i 
W. R edyka i Eug. Hellera. 1843

Ló
dla chorych

A
dostać niiiżiia w  ka u y  

21 m; c/asie 
r ó w n ie ż  w  im c j

w  ap tece  pod Korc ią  
(firm a Jónef T ra u c z y u sk i

Józefa Sieczko w zlu e: o
u  K r a k o w i e ,  W y ic  k  gjj

IR, z ą d c
ekonom iczn;

teoretycznie i jiraktyeznie w ksztj 
eony, żonaty, bezdzietny, ; ;auq 

z najlepszem polo-onb m,
p o s z u k u j e  |»o> a t

/g łoszenia  przyjmuje ,dm; 
straoja „Głosu Narodu" * 
kowie. 2 li) 3

o o o o o o o o o o o o o o o o o c
c n, Beyer i Spółka

w  K ra k o w ie , Sukiennice, Nr. 12— 14,

Skład płócien i bielizny gotorej
otrzym ali
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